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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach : 


dla Lwowa o godz. 3. popołudniu, 
dla prowincji o godz. 8. wieczorem. 


W dnie świateczne zaś dła Lwowa o godzinie 
12 w południe. dła prowincji o 5 wieczorem. 
W niedziele nie wychodzi. 
KRZEDPŁA' PA WYNOSI 
z przesyłką pocztową 
miesięcznie zir, 2— kwartalnie złr. 6.— 
(połowa zdr. 1.13) (polowa złr. 3.320) 
Za granicą kwartalnie złr. 7:50. 

W miejscu z dostawą do domu 
miesięczni 1 zł. 50 ct. kwartalnie 4 zł. 50 et. 


Lwów 24. listopada. 


Najupartszy nawet optymista z 


pomiędzy zwolenników ugody czeskiej 
przyznać musi, łe sprawa ugodowa 
bardzo chwiać się zaczyna. Już obrady 


nad przedłożeniem o kulturuej radzie krajowej 
wykazały wielkie osłabie ie zwolenników ugody, 
zaledwo 39 staroczechów pozostało wiernych da- 
wnemu sztandarowi, a jeśli przowódeom secesjo- 
nistów, tj. Skardzie, Trojanowi i Adamkowi, któ- 
rzy krzątają się około utworzenia nowego stron- 
nictwa, uda »ię przeciągnąć jeszcze część żywio- 
łów staroczeskich ma swoją stronę, wtedy jnż 
stanie się bazwarunkowo niepodohieństwem w 0- 
becnym składzie sejmu, przeprowadzić ustawy, do 
których uchwalenia potrzeba kwalifikowanej więk- 
szości. Nadto młodoczesi postanowili nad każ- 
dym najdrobniejszym punktem prowadzić długie 
rozprawy. wypowiadać sążniste mowy i chociaż 
przeciwnicy zamierzają całkiem odwrotnie po- 
wstrzymać się, o ile tylko będzie można, od 
przemawiania, to uda się im bezwątpienia obrady 
niesłychanie przewlec. Na posiedzenin z 20 b. m. 
za przedłożeniem 0 radzie kuiturnej przemawiali 
Fr. Krzepek, przewódca postępowego stronnietwa 
chłopskiego niemieckiego, Schmaykał reprezentunt 
liberałów niemieckich i Mattusz ze strony staro- 
czechów.. 

Posiedzenie sejmowe z dnia 22, b. m. było 
początkiem zaciętej walki. Miauo głosować nad 
wnioskiem Grregra : przejścia do porządku dzien- 
nego nad przedłożeniem o radzie kulturnej. Już 
podczas przemówienia młodoczacha Tilszera, który 
uzasadniał potrzebę imiennego głosowania, przy- 
szło do scen gwałtownych. W czasie głosowania, 
kiedy Rieger oświadczył się przeciw przejściu do 
porządku dzienuego, zawołał doń Waszaty: „Nę- 
dzny zdrajęo!*, na to powstał wśród większości 
nieopisany hałas i wołania: „Pfe! niesłychany 
skandal !*, a kiedy się nieco uspokojono, marsza- 
łek wezwał Waszatego do perządku. Wniosek 
Gregra odrzucono 158 głosami przeciw 58. Kiedy 
Kwiczala oddał głos przeciw wnioskowi, Gregr 
rzucił uwagę: „Naturalnie, przyszły hofrat", co 
wywołało w Izbie wielką wesołość. Ze strony 
większości n'eobecni byli: książę Schwarzenberg 
jun., reprezentant większej posiadłości, i staro- 
Czesi: Diettrich, Effmert, Elhenicky, Hlavka, Kro- 
fta, Kudrna, Machaczek, Prokupek i Wiehl, nadto 
rektor uniwersytetu Tomsa i biskupi. Skarda i 
Trojan. wraz z secesjonistami, głosowali za przej- 
ściem do porządku dziennego. 


Niezwykłe wrażenie wywołało w węgierskiej 
Azbie posłów wystąpienie przewódcy u- 
miarkowanej opozycji, Anponiego, tego 
„wychowanka jezuitów“, syna br. Grzegorza Ap- 
poniego, prawdziwego reakejonisty. Wbrew po- 
dwszechnemu przewidywaniu, w ciągu obrad nad 
Bprawą metryk nieprawidłowych, i oświadczył się 
Appogai za ustawowem zastrzeżeniem wolności re- 
ligijnój i obowiązkowem małżeństwem cywilnem. 
Z rewolucji posła Szivaka, postawionej Imieniem 
stronnictwa rządowego, akceptuje Apponyi tylko 
część, która się oświadcza za wprowadzeniem pań- 
stwowych metryk. Krok ten postawił przewódcę 
umiarkowanej opozycji w rzędzie liberalnych mę- 
Żów stanu, a ze względu na wewnętrzne stosunki 
Węgier ten niespodziewany zwrot będzie miał 
nieobliczone skutki. 


. (Na ezwartkowem posiedzeniu prus- 
kiejlzby posł 6 w zamiast ogólnej dyskusji nad 
całym projektem o reformie podatkowej, postano- 
wiono oddzielnie traktować sprawę 
podatku przychodowego od podatku 
spadkowego. W ten sposób jak się zdaje 
chcieli dość liczni przewnicy tej drugiej części 
przedłożenia dać do zrozumienia, że niechcą wią- 
zać losu jego z projektem o podatku przychodo- 
wym. Minister skarbu Miquel w znakomitej mo- 
wie uzasadnia? konieczność reformy i jej główne 
zasady, zazunczył niepawność obecnego położenia 
finansowego, konieczność ciągłego umarzania dłu- 
gów a zarazem obowiązek zachowywania tak dłu- 
go bezpośrednich poborów państwowych także z 
podatków przedmiotowych, dopóki podatki przy- 
chodowe niestaną się osią całego systemu podat- 
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kowego. Zarazem zaznaczył, że przedłożenia rze? 
dowe nie zdążają do podniesienia przyshodów, nie 
może być mowy o przekazaniu podatku gruntowe- 
go i domowego gminom przed pewnem ocenieniem 
możliwej nadwyżki, ale rząd chętnie zgodzi się na 
każde ustawowe zastrzeżenie użycia nadwyżki. 

Jeśli teraz uda się pierwszy wielki krok 
uczynić, to i następne, jak reforma podatku kou- 
sumcyjnego i t. d., będzie można podjąć z otu- 
chą. Następnie wyjaśniał minister swoje propo- 
zycje co do obowiązku deklaracyjnego, i zakończył 
odwołaniem się do strounietw, aby wspólnie po- 
pierały dzieło sprawiedliwości. Oprócz niespo- 
dzianki zaznaczonej na wstępie, wydarzyły się 
jeszeze dwie inne. Jeńłną zgotował rządowi re- 
prezentant centrum, poseł Reichensperger, który 
zaprzeczył twierdzeniu Germanii, jakoby centrum 
mimo wszelkich zarzutów czynionych pewnym 
punktom, wogóle było przeciwne projektom 
reformy podatkowej. Zwalczał on zasadę obo- 
wiązku deklarowania. 

Przyjemniejszą natomiast byłe niespodzianka 
ze strony niemiecko-wolnomyślnych w mowie po- 
sła Rieker:a, który w krytyce projektu bardzo 
łagodnie się z nim obszedł, mniej występując prze- 
ciw projektom zwłaszcza co do podatku przycho- 
dowego, jak raczej przeciw ustawom państwowym 
Jednakże zarówno z jego przemówienia jak z mo- 
wy Reichenspergora nie można wyciągnąć zbyt 
daleko idących wniosków. Ważnem jest natomia -t 
oświadczenie Rauchhaupta w imieniu konserwa- 
tystów, za silniejszem obciążeniem większych przy- 
chodów, co otwiera widoki porozumienia rządu 
z stronnictwami ceutrumi konserwatystów, W tym 
punkcie zgadza się większość stronnictw, 


Jużto Rosji z Bułgarją pod ka- 
żdymwzględewmsię nie wiedzie. Pomi- 
jamy już niefortunne próby rządu carskiego na 
wielką skalą, ale podobnież ma się rzecz z nie- 
winnemi usiłowaniawi prasy rosyjskiej zdy- 
skretowania Bułgarji. Niech tylko pisma rosyjskie 


dane fakta, a co gorsza telegraf donosi o tem 
wszemu Światu i świat wierzy zapewnieniom Buł- 
garji. Podobnież się stało z listem Kavlbarsa do 
Tatiszczewa, ogłoszonym w Nowem Wremieniu. 
Pol. Cores. donosi właśnie o odpowiedzi nań Swo- 
body, która dotyczy przedewszystkiem ustępu 0 
spotkauiu się księcia Ferdynauda z Kaulbarsem 
w r. 1885, Wprawdzie książę wtenczas zapewnił. 
łe przywrócenie dobrych stosunków z Rosją bę- 
dzie jero pierwszem staraniem, ale wówczas je- 
szcze naprawdę przypuszczał, že nieporozumienia 
między Rosją a Bułgarją biorą swój początek ze 
Źródła czysto osobistego i spodziewał się, Że abdy- 
tacja ks. Aleksandra umożliwi wyrównanie tych 
nieporozumień. Książę Ferdynand był niezaprze. 
czenie jak najlepiej usposobiony względem Rosji 
i dlatego w czasie swego wyboru oświudczył, że 
uda się do Bułgarji za zgodą mocarstw a przede- 
wszystkiem Rosji. Skoro jednak spostrzegł, że ta 
się wcale nie spieszy ze swem przyzwoleuiem, i 
skoro pożnał istotny stan Bułgarji, postanowił 
objąć rządy w nadziei, że późuiej uda mu się ure- 
gulować stosunki z Rosją. Jednukże z przykrością 
musiał przyjść do przekonania, że powodem nie- 
„gody między obu krajami nie była wcale osoba 
ks. Aleksandra, lecz postępowanie rosyjskiej dy- 
plomacji. Jeśli więc ten sam stan rzeczy trwa i 
nadal, pochodzi to tylko ze strony rządu rosyj- 
skiego. Rosja nigdy nie myślała o daniu Bułgarji 
księcia ze swego ramienia, lecz chciała uczynić 
z niej prowincję rosyjską, pod zarządem swego 
namiestnika, którym miał być prawdopodobnie 
Kaulbars. 


OZON a 


Neue freie Presse podaje pod d. 21, bm. na- 
stępujący telegram ze Lwowa: „W sejmie uderzająco 
małą uwagę zwracano dzisiaj na rozprawy. Nie przeto, 
iżby przedmioty, stojące na daiennym porządnu, tylko 
mierne budzily zajęcie, ale ponieważ poza salą roz- 
praw rozmaite wiadomości polityczne żywo rozbierano. 

„Już wczoraj rozszerzoną była w kołach po- 
słów polskich pogłoska, jakoby rząd wdał się w ro- 


wydobodą na jaw jakąś wiadomość, przekręcą ją 
i ogłoszą jako dowód przewrotuości księstwa bał- 
kańskiego, Swoboda, oficjalny dziennik bułgarski 
ma tyle odwagi, Że zaraz sprostuje fałszywie po- 


kowania ugodowe z Rusinami i przewódzcom ruskim 
zrobił nadzieję uprzejmości ze swej strony co do 
przyszłych wyborów rajchsratowych. Wiadomość ta 
w obozie polskim wywołała wielkie zaniepokojenie i 
corychlej zebrano posiedzenie polskiego centralnego 
komitetu wyborczego Na tem posiedzeniu podniosło 
kilku posłów, iż z pewnych oznak jest widocznem, 
że namiestnik poza plecyma przewódzców polskich i 
centralnego komitetn daje Rnsinom przyrzeczenia, i 
że za pośrednictwem bliskich rządowi osób robi 
układy, które narazić mogą to, eo Polacy już po- 
siadają. 

„W takim stania rzeńży nie może. przeto can- 
tralny komitet wyborczy żadnej krać na siebie odpo- 
wiedzialności co do wyniku przyszłych wyborów do 
Rady państwa. Wypsda przeto, aby cały komitet 
centralny złożył swoje mandaty, albowiem wskutek 
u ;ody rządu z Rusinami mogą Polacy snadno wpaść 
w położenie wątpliwe. Hr. Szczęsuy Koziebrodzki 
oświadczył się jednak przeciw takiemu krokowi. 
W końcu uchwalono wysłać do namiestnika, hr. Ba- 
deniego depntację, złożoną %2 przewodniczącego komi- 
tetu centralnego, Polanowskiego, tudzież 3 posłów hr. 
Stanisława Stadnickiego i Dembowskiego, któraby 


wodu powyższego telegrama wiedeńskiego dziennika 
nastzpującą Uwagę: 

„We wczorajszym numerze Neue fr. Presse 
znajdujemy obszerny t legraficeny artykuł ze Lwowa, 
dotyczący zakulisowych spraw naszego sejmu, napi- 
sany na tle obrad onegdajszych w komitecie central- 
nym. O ile z jedaej strony należy uznać spryt ko- 
respondenta, o tyle z drugiej strony ubolewać należy 
nad zbytnią akustyką sali posiedzeń komitetu. O ile 
uam wiadome, wszyscy członkowie komitetn, mają 
obowiązek zachować treść obrad w tajemnicy, wia- 
domo nam także, że zasiadający w komitecie dzien- 
nikarze przepis ten tak dalece respektują, że zamie- 
szczają tylko urzędowe komunikaty komitetu — jakim 
więc sposobem w dwie ozy trzy godziny po posiedze- 
niv, sprawy będące przedmiotem obrad, stały się wła- 
gnością osb obcych? Zdałoby się, celem wyświece- 
nia te sprawy awołać posiedzenie komitetu i pomy- 
śleć o środkach zaradczych, Rzecs prosta, że to co 
przedarło się do wiadomości szerszego ogółu, było 
ponadło fałszywie przedstawione i tak np. mylnym 
jest esencjonalny ustęp telegramu N. fr. Pr., jakoby 
komitet centralny wysłał deputację do p. namiest- 
nika w sprawie wyb rów do Rady państwa l'odo- 
bnej uchwały komitet powsiąć nie mógł i nie powziął, 
gdyż sprzeciwiałaby się ona statutom , regulaminowi, 
i zdrowemu rozsądkowi“. 

Wiadomości powyższe świadczą, że mamy tu 
do czynienia z akcją tajersuiczą jakąś, która w zu- 
pełności zawicbrzyć może: przyszłe wybory do Rady 
państwa. akcją komitetu centralnego powikłać i spa- 
raliżować, a wybory obrócić na szkodę interesów kra- 
jowych. 

Korespondent N. fr. Presse w dalszym ciągu 
przesłanego przezeń telegramu donosi cudowne opo- 
wieści o pertraktacjach przeciwników ustawy sanitar- 
nej, świeżo zawotowanej przez sejm w drugiem czyta- 
niu, z posłami klubu ruskiego celem skłonienia go do 
wotowania przeciw ustawie przy trzeciem czytaniu 
dla obalenia takowej. 

Opowieści te są oczywiście podane dla wzbu- 
dzenia niechęci przeciw przeciwnikom ustawy wpły- 
wem rządowym przeforsowanej dla pobałamucenia opi- 
nii w kraju naszym i samychże sfer poselskich na 
punkcie traktowań g klubem ruskim. Nikt z przeci- 
wników tej ustawy, o ile nam jest wiadomo, nie 
traktuje z klubem ruskiem dla jej obalenia, a część 
ludowa tego klubu i przy drngiam czytaniu głosowa- 
ła przeciw projektowi komisji. Co zaś do autonomi- 
cznych przeciwników ustawy, to ci nie snują projek- 
tów sztucznego obalania poprawionego nieco projektu 
rządu, lecz myślą o tem, Aby w zastosowaniu prakty- 
cznia użyć te poprawki słabe do podniesienia wpły- 
wu i znaczenia samorządu na polu sanitarnem i umo- 
enienie takowych dodatkowemi rezolucjami. Donie- 
sienie wiedeńskiego dziennika mimo, że brzmi jak 
półurzędowy komunikat jest li tylko tendencyjnem — 
i ostrzegamy też przed niem, jako takiem, sfery po- 
selskie. 

Wracając zaś do głównej sprawy scen komi- 
tatowych i doniesienia N. fr. Presse dodajemy, że 
korespondent jej pragnący się okazać — jak mnie- 
mamy słusznie — wtajemniczonym co do intencji 


namiestnikowi stanowisko centralnego komitetu wy- | nia te nie przyniosą narodowego skntku, i 
borczego wyłuszczyła*. nie będą opierały na porozumieniu z reprezentacją 
Dziennik Polski zamieszcza dziś rano, z po- | kraju i polskiej jego ludności O ile się dowiaduje- 
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rządowych w poruszonej sprawie stosunków ruskich, 
zapewnia, że „rząd krajowy przy zbliźających się 
wyborach do Rady państwa nie zajmie wcale stano- 
wiska narodowego, lecz stanowisko czysto 
rządowe. Wątpimy, aby zapewnienie takie kogo- 
kolwiek bądź uspokoiło, lub uspokoić mogło, a nawet 
samychże narodowych ruskich polityków. Okazuje się 
a nich jasno, jak słusznem było wystąpienie nasze w 
ostatnim numerze naszej Gasefy za potrzebą odno- 
wienia komitetu centralnego. Odnowienie było jedy- 
nym środkieiu skutecznym użycia wpływn Koła sej- 
mowego przeciw paktowaniom zakulisowym i zape- 
wnienia całkowitego wpływa kraju na wielką spra- 
wę wyborów krajowych do Rady państwa. Na wezo- 
rajszerm Kole sejmowem nadano niestety inny obrót 
rzeczy: nie będzie odn'wienia komitetu, nie będzie 
odwołania się do okręgów wyborczych i powiatów o 
nsupełnienie nowego komitetu. Tem ostrożniej i tem 
silniej wypada się trzymać tym, którzy pragną u- 
trzymać wpływ samego kraju i jego rodzimych ży- 
wiołów na jego sprawy najważniejsze i politykę na- 
szą we Wiedniu. 
Posłów zaś z klubu ruskiego wdających się 
w tajemnicze rokowania przestrzegamy, że rokowa- 
jeśli się 


my ze źródeł pewnych w tej sprawie 
też z nich, nader nieliczni, którzy pra- 
gną istotnej korzyści dla czystej sprawy narodowej 
ruskiej i pojednania z polskością — ci też doma- 
gają się też podobno, aby traktowania 
nie odbywały się z wyklnczeniem współ- 
udziału przewódzców sejmowych. 


ciemnej, ci 


Wpływ podatków spożywczych 
na ceny. 


Oświadczając się za krajowymi podatkami 
konsumcyjnymi nie możemy przeczyć, że podatki 
te mogą i powinny spaść na ogół* konsumentów 
danych przedmiotów, mianowicie wina, piwa, cu- 
kru i t. d. przez odpowiednią zwyżkę ich ceny. 
Wszakże uczy doświadczenie, że skutek podobnych 
podatków nie zawsze objawia się w cenie i bywa 
rozmaitym. Zdarza się, że dawniejsze ceny były 
wygórowane i dlatego zdołają nadal ntrzymać się 
w tej samej wysokości mimo podwyższenia poda- 
tku; zdarza się jednak także przeciwnie, że pro- 
dueenci i kupcy korzystają z nadarzającej się spo- 
sobności i podwyższają ceny silniej, mż nowy po- 
datek wynosi. Dla przykładu przywodzimy najno- 
wsze doświadczenie po zaprowadzeniu państwowego 
podatku od spirytusu. Podatek ten wynosił przed 
nową ustawą na mocy ustawy z r. 1884, 11 cen- 
tów od każdego stopnia alkoholn i hektolitra, 
czyli także 11 centów od litra stustopniowego spi- 
rytusu. Nowa ustawa podniosła ten podatek do 35 
centów czyli o 24 centów na litrze. Zwykła wód- 
ka zawiera 50 stopni alkoholu, litr zwykłej i to 
stosunkowo mocnej wódki, powinien był podrożeć 
tylko o 12 centów. Faktycznie jednak cena wódki 
wzrosła znacznie wyżej, a w drobnym handlu sprze- 
dają dzisiaj nietylko wódkę słabszą niż dawniej, 
nie tylko zaprawiają ją sztucznymi Środkami, ale 
nadto ceug dawnego dwucentowego kieliszka po- 
dniesiono do trzech centów, czyli około 25 centów 
na litrze. 

Obok podwyżki ceny wywołuje nowy podatek 
konsnmcyjny niekiedy pogorszenie jakości, zmniej- 
szenie zysku producenta lub szynkarza, ale z dro- 
giej strony często ulepszenia w technice produkcji 
szczególnie przedsiębiorczej i w konsekwencji 0- 
bniżenie kosztów produkcji. Przemysł krajowy nie 
tylko nie ucierpi, lecz przeciwnie zyska skuteczną 
podporę, jeśli obee piwo będzie silniej opodatko- 
wane w sposób przez nas wskazany. 

Wszystkie te możliwe wyniki należy mieć 
w pamięci, chcące z góry w przybliżeniu ocenić 
skutki projektowanych dodatków krajowych do po- 
datku od wina i piwa. Podatek od wina w ilości 
projektowanej przez p. Abrahamowicza (300/,) wy- 
niesie niespełna 1 centa na litrze, a około 5/, 
centa na butelce wina. Podatek ten w wysokości 
1000/, na razie przez nas proponowanej wyniesie 
niespełna 38 centy na litrze, a około dwa centy na 
butelce. Cena wina moża się więc wskutek krajo- 
wego dodatku podnieść o powyższe nieznaczne 
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widzieć możemy, sądzimy, Że przy naszym do- 
datku 30°% niemożliwem byłoby podwyższenie 
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kwoty na litrze i butelce, lubo ten skutek nie bę- 
dzie koniecznym. Podatek od piwa w wysokości 
przez p. Abrahamowicza proponowanej powinienby 
podnieść cenę piwa o centa na litrze, a o */, cent 
na zwykłej szklance. Ten sam podatek w ilości 
na razie przez nas projektowanej (30%/,) powi- 
nienby podnieść cenę o '/ąę Centa na litrze, a 1/, 
centa na szklance. 

Uwzgłędnić jednak musimy, że podwyżka 
ceny o t/, lub '/„ centa w drobnym handlu jest 
wprost niemożliwą, ponieważ mie mamy tak dro- 
bnej monety zdawkowej. Widzimy przy tej spo- 
sobności jak pożądąną byłaby dla nas niższa je- 
dnostka monetarna i zastosowane do niej dro- 
bniejsza pieniądze zdawkowe w rodzaju centi- 
mów lub fenigów, gdyż nawet istniejące sztuki 
półcentowe, nie stanowiące całości, nie mogą wżyć 
się w obiegu. Z faktem tym liczyć się atoli na- 
leży. O ile więc przyszłe tworzenie się ceny prze- 


ceny piwa w drobnym bkandlu na szklance. Zamiast 
podwyższyć tę cenę o !/, centa, staraliby się szyn- 
karze w inny sposób odbić się na konsumencie. 
Mianowicie dzisiejsze obniżki cen na całym litrze 
lub połowie litra mogłyby ustać, tu i owdzie 
otrzymalibyśmy jeszcze więcej piany zamiast piwa 
itp., ale nie przypuszezamy, aby cena mogła się 
podnieść na każdej szklance o całego ceuta. Ten 
sam skutek naatąpiłby prawdopodobnie także w ra- 
zie przyjęcia dalej idącego wniosku p. Abraha- 
mowicza. Podnosimy tu zresztą ponownie, że 
koszta pośrednictwa restauratorów i szynkarzy przy 
wyszynku napojów są zbyt wygórowane. Porównu- 
jąc cenę piwa w browarze wraz z wszystkimi 
podatkaini konsumcyjnymi, z ceną w restauracji, 
dochodzimy zwykłe do wyniku, że cena ta jest 
dwukrotnie wyższą od poprzedniej, a nadto 
szynkarze szczędzą na ilości piwa, nie dolewając 
zupełnie do miary. Jest to okoliczność zasługu- 
jąca na baczną uwage, gdyż świadczy o zbytniem 
rozdrobnieniu wyszynku i niezdrowych stosunkach 
konkurencyjnych w tej gałęzi handlu. 


Krajowy podatek od wina i piwa nie spro- 
wadzi więc nadzwyczajnego nowego ciężaru na 
konsumentów. Z tego samego powodu nie ma 
obawy obniżenia się konsumcji napojów i jakiej- 
kolwiek straty dla państwa lub miast w następ- 
stwie takiej obniżki. Przedewszystkiem zaś mia- 
sto Lwów nie ma podstawy do obawy o swe finan- 
se, zwłaszcza, że spodziewa się bardzo znacznego 
podwyższenia swych dochodów z dodatku do po- 
datku dochodowego z krajowego funduszu propi- 
nacyjnego. 

Jak cenna zdobyczą dla finansów kraju bę- 
dzie system podatków spożywczych, okazuje się 
z następującego przykładu. Oto gdybyśmy się zde- 
ceydowali punkt ciężkości tych podatków przenieść 
na piwo i wyjednałi zezwolenie rzadu na podnie- 
sieuie stopy dodatku aż do 4 ct. na litrze, czyli 
centa na szklance, wówczas powiękśzylibyśmy do- 
chód kraju o cała 3 miliony zł, eo umożli- 
wiłoby krajowi znieść nrzedewszystkiam wszelkie 
myta krajowe (rocznie 220.000 zł.), wszelkie my- 
ta powiatowe za wynagrodzeniem powiatów (ra- 
zem 180.000 zł), myto rogatkowe we Lwowie i 
Krakowie (razem 182.000 zł). Zniesienie myt 
pochłonęłoby zaledwie 532 000 zł. z owej sumy, a 
wpłynęłoby korzystnie na obniżenie ceny wielu 
produktów i napojów w miastach stołecznych i 
w całym kraju. Oprócz tego miałby kraj do roz- 
porządzenia jeszcze około 23/, miliona, mógłby 
więc ulżyć wszystkim gminom i nowiatom przez 
przyjęcie na własuy skarb wszystkich płac nau- 
czycieli lndowych i wydziałowych, tudzież zniżyć 
dodatki do podatków bezpośrednich. Taki sam sku- 
tek mógłby mieć dla kraju znaczniejszy dodatek 
do podatku od cukru, o czem niebawem szcze- 
gółowo wspomniemy. 

Nie możemy się jednak łudzić nadzieją, Że 
rząd zgodziłby się na tak znacane podwyższanie 
dodatków do swoich podatków. Skoro zaś poprze- 
dnio wykazaliśmy, że odstąpianie samego tylko 
podatku gruntowego na rzecz kraju nie wzimocni- 
łoby stanowczo finansów autonomii, przeto docho- 
dzimy do koniecznego wniosku, że istotna reforma 
gospodarstwa autonomicznego będzie się w przy- 
szłości musiała oprzeć na własnym, samorzą- 
dowi wyłącznie i w całosci pozosta- 
wionym podatku od jednego z ważniej- 
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osnuta na tle stosunków galicyjskich. 
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(Ciąg dalszy). 


W Strzałkowicach zamknął się z dziedzicem 
na kilka godzin, a gdy od niego wychodził, miał 
znów dobrą minę, jak człowiek, który nie zwątpił 
© przyszłości, Niezwłocznie po jego odejściu, ka- 
zał pan Grzywą przywołać do siebie swojego bra- 
tanka. 

„Antoś był w domu, a że i on pragnął roz- 
mowić się ze stryjaszkiem, więc mu te zaprosiny 
przyszły w porę. + 

Stryj leżał na łóżku, podparty poduszkami, 
jak człowiek bardzo chory, Twarz atoli miał nie 
tyle bladą, co zmęczoną. Ustąmi wciąż poruszał, 
jakby co przeżuwał, a Oczy malutkie, z pod po- 
wiek obwisłych, rzucały spojrzenia przenikliwe. 

, — Chwała Bogu, żeś przyszedł | Jażem my- 
ślał, że się nie pokażesz — zaczął tonem pełnym 
wyrzntu. — A przecie godziłoby się chorego stryja 
czasem odwidzić. 

— Nie chciałem przeszkadzać... Stryj do- 
brodziej nieraz mi wspominał, żebym nie był na- 
trętny. 

. — Tak jest, gdym zdrów, lecz nia w cho- 
robie... Wezwałem cię tu, mój kochany, by na- 
reszcie mądre słowo od ciebie usłyszeć. Powiedz 
mi, co myślisz o tem wszystkiem. 

— 0 czem? 
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— A o czem, jeżeli nie o tem, co Się u Nas 
dzieje. Lecz prawda, tobie wszystko inne w gło- 
wie, jeno nie stryj i nie jego zgryzoty. 

— Przeciwnie stryju, ja o nich wciąż my- 
ślę i gdybym ja był dawniej decydował, dziśby 
ich stryjaszek z pewnością nie miał, ale ponie- 
waż stryj dobrodziej więcej ufa panu Lisińskiemw, 
niż mnie, przeto nie-chciałem mu się narzucać, 
bym nie był źle zrozumiany. 

— Pewnie, że jego zdanie więcej u mnie 
warte, niż twoje, bo Lisiński to bywalec, dyplo- 
mata, lumen, a ty co, smyk! Ja też nie rady od 
ciebie potrzebuję, tylko pragnę się dowiedzieć, 
coś uczynić postanowił... Zdaje mi się, żeś chyba 
miał już dość czasu nad tem się zastanowić, 

Antoś sprglądał na stryja okiem zdziwionem. 
Widać było, że go nie rozumiał. Pan Grzywa pod- 
niósł się wyżej na poduszkach, usiadł na łóżku 
i tak dalej mówił. 

— Spodziewałem się, że sam do mnie przyj- 
dziesz z jakimś projektem stanowczym a rozum- 
nym, ale skoro nie chcesz, czy też nie umiesz na 
nic się zdobyć, więc ja sam ci powiem, jaki na 
tobie cięży obowiązek. Prawda to, że matka twoja 
całą swoją egzystencję mnie zawdzięcza? 
Prawda, stryju. 

— A prawda to, że gdyby nie ja, nie był- 
byś tem, czem jesteś, i imożebyś teraz gdzie świ- 
nie pasł ? 

— Bardzo być może, choć na pewne tego 
nie wiem... 

— 0! możesz mi wierzyć na słowo, że byłoby, 
jak mówię. Jam was zawsze ratował, i tylko mnie 
jednemu zawdzięczasz, że jesteś człowiekiem. Jam 
ci był więc wszystkiem: ojcem opiekunem, dobro- 
dziejem, a ty, przez wdzięczność, gdy nieszczęście 
na mnie spadło, nie chcesz ani palcem w bucie 
ruszyć, żeby mi pomódz, 
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— Ale cóżem ja tu miał uczynić 
Antoś zdziwiony pytał. i 

-- To co każdy inny młodzieniec honorowy 
nie omieszkałby zrobić na twojem miejscu. Wszak 
widzisz, żem stary, chory, niedołężny, lada dzień 
zamknę powieki, więc choć chcę, wrogów moich 
nie mogę tak ukarać, jak na to zasługują. Ale 
ty, Antoni, możesz to łatwo nezynić, boś młody, 
zdrów, silny, i nie od parady nosisz pałasz u bo- 
ku! O! gdybyś ty był mną, a ja tobą, honor na- 
szej rodziny byłby już dawno pomszczony ! 

Antoś dopiero teraz zaczął się domyślać, do- 
kąd właściwie stryjaszek zmierzał, 

— Z kim tu jednak walczyć — pytał — 
skoro niewiadomo, kto właściwie jest sprawcą tej 
historji ? 
s — Początkiem i końcem wszystkiego zł 
jest Tęczyński! — pan Grzywa ko BOŚ = 
Gdyby nie ten, niktby się na mnie nie był tar- 
gnął. Z nim zatem powinieneś się rozprawić, boś 
spadkobiercą mego majątkn i nazwiska. ` 

głosie mówiącego cznć było teraz łzy. 
, — Ależ, stryjn, jam młodzik w porównaniu 

z nim... Gotów mnie wyśmiać, 

— Nie lękaj się, nie wyśmieje! Już ja wiem, 
że on pojedynek przyjmie. 
Lecz kto zaręczy, 
stryjaszek bił się z nim 
potem ? 

— Ja nie mogę... jam przecież chory ! 

„, — W podobnych wypadkach, stryju, wyzwa- 
ni bardzo często tak odpowiadają, Zresztą muszę 
wyznać otwarcie, iż mimo niechęci, jaką stryj do- 
brodziej żywi do hrabiego, ja sam mam dla niego 
tyle szacnnku, prawie czci, że nigdybym się nie 
odważył podnieść broni na jego siwą głowę. 

. — Nie? A on śmie podnosić przeciw mnie 
swój język niepoczciwy ? Pięknego mam bratanka ! 


stryju ? — 


czy nie powie, żeby 
wpierw, a ja dopiero 


Ja dla niego robię wszystko, całe życie pracuję, 
mozolę się, oszezędzam, a on dla mnie nic! Ale 
omyliłaś się paniezu! Do czasu dzban wodę nogi, 
moja cierpliwość także się kończy. Jeżeli nie społ- 
nisz swego obowiązku, wydziedziczę cię, nie dam 
ci złamanego szeląga i ani chwili nie będę cię 
w domu trzymał. Wybieraj tedy! Albo starosta, 
albo kapucyn. 


Antoś gorzko się uśmiechnął. 


— Wybiorę, co mi bonor i uczciwość wybrać 
każe — spokojmie odpowiedział. 

Pan Grzywa, czy z wielkiego bolu czy też 
gniewu, nie mógł teraz słowa przemówić. Pierś 
podnosiła się mu gwałtownie, szczęki szybko coś 
przeżnwały, oczy niespokojnie na okół biegały. 
Antoś chciał wyjść, on go jeszcze zatrzymał. 

— Zostań |... może przecie przejrzysz... Nie- 
chcesz porywać się na hrabiego, niech więc i tak 
będzie... ale nic ci to przecie nie przeszkadza po- 
szukać zaczepki z Palińskim i tego na drugi świat 
wyprawić. 

— A tego za co? 

— Za to, że jest zięciem Tęczyńskiego! Całe 
to gniazdo jest nam wrogie, więc na wszystkich 
trzeba się nam mścić! Ale ty się może boisz Po- 
lińskiego, bo to chłop setny, gotów cię porębać. 
No, nie bój się, jest i na niego sposób. Jak go 
tylko wyzwiesz, i to nie na szable, lecz na pisto- 
lety, żeby strach był większy, wtedy ja się o to 
postaram, że jego kobiety prędko się dowiedzą, co 
im grozi, narobią krzyku, a zaś hrabia, żaby zię- 
cia ratować, bez którego pomocy musiałby z głodu 
umrzeć, zrobi wszystko, czego od niego zażądamy, 
poczem ty będziesz mógł cofnąć wyzwanie. 

Twarz Antosia bardzo się zasępiła. 

— Projekt nie zły, godny swego mistrza — 
rzekł z goryczą. — We Włoszech, stryju, znajdu- 


ją się ludzie, którzy za dobre pieniądze, stają do 
pojedynku w miejsce tchórzów, aby zabijać ich 
przeciwników. Człowiek należący do tego cechu, 
nazywa się tam spadaccino. Stryj dobrodzej chyba 
nie zaprzeczy, że jest to zawód łotrowski, lecz 
czy teu, któremu jabym się oddał, gdybym usłu- 
chał rady pana Lisińskiego, nie byłby stokroć 
gorszy, na to niech stryjowi sumienie odpowie. 

To rzekłszy, skłonił się i wyszedł. Pan 
Grzywa został na dawnem miejscu, nie zrozu- 
miawszy ani słowa z tego, co mu bratanek po- 
wiedział. 

Antoś wpadł do swego pokoju i w nim zam- 
knął się na dwa spusty, poczem zaczął się prze- 
chadzać dużemi krokami. Dość już miał tego ży- 
cia, pełnego ndręczenia i upokorzeń; gdy my- 
ślał o swojej przyszłości, i o tem, co go w 
domu stryja tylekroć spotkało, krew napływała 
mn do twarzy. Wstydził się, choć go nikt nie 
widział. A czyż nie miał się czego wstydzić ? 
Przecie był mężczyzną, pełnym zdrowia i sił, n- 
kończył studja, chciał i umiał pracować, a mimo 
to miasto myśleć samodzielnie o swojej przyszło- 
ści, wisiał wciąż przy stryju na jego łasce, Żył 
prawie z jałmużny, i z pokorą przystępował do 
tego, który go zniewałał! Wszak takie Życie to 
hańba l... niegdyś siedział tu przez wzgląd na 
matkę, która go błagała, żeby ze stryjem nie zry- 
wał, dziś nawet to nie mogło go wstrzymać od 
kroku stanowczego. Prawda, że matka jest biedna, 
a stryj bogaty, leez przecie 0R, 8y% potrafi ją u- 
trzymać, Wszak to jego obowiązek! miarka się 
przebrała, kość już rzucona, najpóźniej jutro Strzał- 
kowice pożegna |... 


(C. d. n.) 
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szych przed miotów spożywczych, piwa 
lub cukru, o ile się rząd nie skłoni do odstąpie- 
nia krajowi oprócz gruntowego także niektórych 
innych hezpośrednich podatków. Powtarzamy zaś 
ponownie ze względu na nowy zarzut przeciw 
krajowym podatkom spożywczym w pawnem pi- 
śmie podniesiony, że dla przemysłu krajowego 
nie widzimy w nich żadnego niebezpieczeństwa, 
byle produkty obce wyższej stopie podatkowej 
uległy. Wyższa stopa uzasadnioną jest przy ni- 
wie obcem większą tęgością tegoż oraz tą okoli- 
cznością, że producent krajowy zalicza podatek 
Z gory, ponosi więc ryzyko i płaci odsetki od su- 
w podatkowej, zanim ją w cenie produktu od- 
hr Byłoby „więc wprost niesprawiedliwem a 
la produkcji krajowej szkodliwem, gdybyśmy 
chcieli do obcych i własnych produktów jedna- 
kową stopę podatku stosować. 


O 


Bezziemny proletarjat w Galicji. 


Pod tym napisem umieszcza Czerwona Ruś 
obszerny artykuł, który jest dalszym ciągiem w 
pu propagandy ajencji rosyjskiej w naszym 

aju. 


„Jak wiadomo, ajencja ta propagowała 1) wy- 
słanie deputacji do Poczajowa do cara, złożonej 
z włościan galicyjskich ruskich, a gdyby się dało, 

i mazurskich, — 2) szturm petycyjny Rusinów 
Za zniesieniem Rad. powiatowych. — 3) złożenie 
mandatów przez ruskich posłów sejmowych. 


Zamysły te, których eelem widocznym zawi- 
chrzenie i zupełne rozprzężenie kraju, nie udały się 
ajencji rosyjskiej, Co do 1) Czerw. Ruś ujrzała 
się zniewoloną obrócić kota ogonem i wołać, że to 
polski „rząd moralny* podburzał włościan ruskich, 
aby wysłali deputację do cara i tym sposobem Ru- 
sinów wobec Wiednia skompromitowali. Co do 2) 
zamiast żądanych przez Czerw. Ruś „kroci tysięcy 
podpisów“ pozostało | rzy kilkn nielicznych pety- 
cjach pierwotnych, — co do 8) posłowie ruscy 
ciągle zasiadają w sejmie. 

Lecz Czerwona Ruś nie daje za wygraną. 
Podnosi ona hasło nowe — zabrać ziemię 
dworom, kamerzeiciałom moralnym 
To już nie chodzi o lisy i pasowyska, ale o ca- 
łą ziemię, o ile jej chłopi nie vosiadają. Cała 
ta ziemia powinna według artykułu Cserwonej 
Rusi, przejść w posiadanie chłopów. 

Nikt w kraju nie ma nie przeciw temu, aby 
chłopi zakupywali ziemię, której dwór czy kto in- 
ny w swoim rękn utrzymać nie może lub nie chce, 
gdyż takim sposobem ziemia ta nie przejdzie 
w brudne, nawet wrogie krajowi ręce. Wszelako 
nie o to chodzi Czerwonej Rusi we wspomnianym 
artyknle. Na czele artykułu czytamy bowiem: 

„Dzień 4. grndnia, w którym się zaczną po- 
siedzenia Rady pańsówa, już jest za plecyma, i 
pp. posłowie Kowalski, Ożarkiewicz, Ochrymowiez, 
Siengalewicz i Mandyczewski powinniby nareszcie 
pornszyć tam (w Radzie państwa) teraz piekącą 
kwestję braku ziemi na Rusi gali- 
cyjskiej. 

„Połowę obszaru stanowią w każdej gminie 
lasy i łany szłacheieów, do których we 
wielu powiatach przyłączają się przestrzenie, przez 
komisje serwitutowe na rzecz do- 
mińiów zabrane. Dodajmy do tego jeszcze 
przestrzenie ornej ziemi, sianożęć i pastwisk — 
tych ostatnich zwłaszcza na połoninach — jakie 
Żydzi zabrali wówczas, gdy obowiązywał patent 
o nieograniczonych procentach od pożyczonych pie- 
niędzy — to okaże się, że na poszczególnych 
mieszkańców, t. j. na rodziny żyjące wyłącznie 
z rolnictwa, zaledwo po 2 do 3 morgów ziemi 
odpowiedniej do obrabiania przypada. 

„Przemysł domowy jest mizerny, handel le- 
dwie się przebudza, musi jeszcze mnogie przeby- 
wać rozczarowania i nabywać praktyki, a tn nie 
mają co jeść ani rolnik gospodarz, ani żona, ani 
dzieci. Goń do Brazylii, Ameryki. a nawet w kraj 
Nadamurski, i to będzie bezwątpienia, skoro tam 
kolej żelazna będzie zbudowana. Jeszcze szczęśli- 
wszą jest Galicja wschodnia, bo lud idzie na Ruś 
podolską i wołyńską, do Kijowszyzny, do Nowej 
Rosji, na Multany i Wołoszczyznę po sam Dunaj!“ 

„Kwestja nabycia ziemi jest u nas piekącą*. 

Artyknł wskazuje, że ziemię tę można brać 
od szlachciców, od kamery i od majątkow fundacyj- 
nych, zwłaszcza od fundacji Skarbkowskiej. Arty- 
kuł prawi dalej szezegółowo o sposobach nabywa- 
nia tej ziemi, dodając: „jeżeli jest na sprzedaż*— 
ale cały dosłownie przytoczony powyżej wstęp ar- 
tykułu z brzmienia swego aż nazbyt jasno dowodzi, 
że chodzi ajeneji rosyjskiej o to. aby wywołać 
między ludem agitację najstraszniejszą, agitację 
za zagarnięciem i rozdaniem między chłopów 
wszystkiej ziemi, która nie jest w ich posiadaniu. 
Przewrotność ajencji rosyjskiej odbija się jaskrawo 
w pornszaniu ponownem spraw serwitutowych jako 
„zaborów * przez komisje serwitutowe dokonanych. 

Sprawa ta tem bardziej godna nwagi, że 
Czserw. Ruś jest organem większości po- 
słów ruskich w sejmie naszym. 
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Szkoły ludowe i seminarja nauczy- 


cielskie w roku szkol. 1889/90. 


: (L) Komisya szkolna załatwiła już sprawozda- 
nie Rady szkolnej kraj. o stanie szkół ludowych 
i seminaryów naucz. w r. szkol. 1389/90 i prze- 
dłożyła sprawozdanie, które stoi na porządka dzien- 
nym dzisiejszego posiedzenia sejmowego. 

„ Dzieje się to po raz pierwszy, iż przedło 
żenie takie stało się przedmiotem osobnego spra- 
wozdania komisyi sejmowej, Zarówno z tego wzglę- 
du, jak ze wględu na doniosłośe sprawy samej 
podajemy prawdziwie piękne to sprawozdanie, wy- 
pracowane przez księcia Jerzego Czartory- 
skiego, w obszernem Btreszezeniu. 

Należy nam przed- wszystkiem zaznaczyć, iż 
sprawozdanie Rady szkol. obejmuje stan szkolni- 
ctwa ludowego z ostatniego tylko roku szkolnego 
z dołączeniem wprawdzie dat porównawczych z lat 
poprzednich, — komisya szkolna poszła jednak dalej 
i objęła swym referatem cały rozwój szkolnictwa 
ludowego w kraju naszym od czasu nzyskania czę- 
ści należnych nam praw i swobód konstytucyj- 
nych, aż do chwili obecnej. 

Stan szkolnictwa naszego w erze przedkon- 
stytacyjnej był ze wszech miar opłakany, iR że 
względn na potrzeby czysto zawodowo-s2 olne, 
jak niemniej ze względu na potrzeby i prawa na- 
sze narodowe. Po ustanowieniu Rady szkolnej Kra- 
jowej w roku 1867, kiedy szkolnictwo ludowe 
przeszło w zarząd kraju, istniało w Galicji z Kra- 
kowem 1951 szkół t. z. trywialnych systemiz0- 
wanych 427 szkół parafialnych (Nothschulen). 
81 szkół ludowych ezterokłasowych i siedm szkół 
ludowych t. z. wyższych. Otóż nietylko owe niż- 
szego rzędu szkoły parafialne, al- i trywialne 8y- 
stemizowane, tak jak ilością oczywiście nie odpo- 
wiadały potrzebom kraju z ladnością wówczas 
5,400.000 i z 6.230 gminami, — a dodać należy, 
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że z przytoczonej ówczesnej liczby szkół niewąt- 
pliwie część istniała tylko nominalnie, część a to 
znaczna uczęszczaną była nadto słabo, — tak ró- 
wnieź pod względem organizacyi, celu i planu 
nauk, kwalifikacyi nanczycieli, frekwencyi i nad- 
zoru bynajmniej nie czyniły zadość słusznym, 
choćby skromnym wymaganiom. Właściwej wła- 
dzy szkolnej naczelnej w kraju nie było; czyn- 
niki wówczas do nadzorowania powoływane, nie 
mogły, jaż z powodu innych swych obowiązków, 
zadaniu w zupełności podołać. Nauczyciela syste- 
mizowani po wsiach gorzej płatni byli, aniżeli 
obeenie nauczyciele młodsi najgorzej zaopatrzeni. 
a co więcej regularne uiszczanie tej płacy zale- 
żne było nieraz od mniej lub więcej przychylne- 
go usposobienia wpływowych mieszkańców gminy. 
Frekwencya szkolna nie była ani uregulowaną, ani 
zapewnioną Nauka zaś yrzeszyła nie tylko i nie 
tyle szezupłością treści, ile glównie metodą prze- 
starzałą, czysto mechaniczną, pozbawioną oży- 
wczego, do samodzielnego myślenia pobudzające- 
go ducha, utrudnioną nadto przymusem nauczenia 
się języka niemieckiego. I wówczas znalazł się nie 
jeden gorliwy kapłan, niejeden chętny obywatel, 
którzy przyjęci potrzebą oświaty lndowej, w po- 
czuciu obowiązków chrześcijańskich i obywatel- 
skich, przyczyniali się nie tylku do zakładania 
szkółak wiejskich, ale i do utrzymywania tychże 
materyalnie, intelektualnie i moralnie na trochę 
wyższym poziomie. Były to jednak wyjątki, a zre- 
sztą i rzetelna w tym kierunkn przez jednostki 
rozpoczęta praca utrudnioną i skrzyżowauą była 
duchem antinarodowym, którym przesiąknięte były 
ówczesne ustawy i rozporządzenia, każde ówcze- 
sne działanie urzędowe. 


W takim to stauie zastała szkolnictwo Ra- 
da szkolna krajowa, kiedy zarząd nad niem objęła. 

Jeżeli te stosunki sobie przypomnimy, jeżeli 
owe olbrzymie trudności uwzględnimy, które ów- 
cześnie rozpoczynającym się usiłowaniom stały 
na przeszkodzie, — natenczas będziemy w całej 
pełni uznawać rzetelną i skuteczną pracę nieli- 
cznego grona mężów, Co ugromowi tych czynności 
musiało podołać samo, bez czynników pomocni- 
czych, zawodowych, pracę, której dowodem stał 
się nowy ustrój szkolny. utworzony i w życie 
wprowadzony w roku 1868 i w latach następnych. 

W tymto czasie uchwalił sejm krajowy u- 
stawy o zakładania i utrzymywaniu szkół ludo- 
wych, o stosunkach prawnych nauczycieli, o wła- 
dzach i madzorach szkolnych. W tym to czasie 
Rada szkolna krajowa, naprzód prowizorycznie, 
później na podstawie przytoczonych ustaw, przy- 
stąpiła do dzieła organizacyjnego. 

Rada szkolna krajowa rozpoczęła czynności 
swoje 24-go 1868, a zbadawszy stan rzeczy, o ile 
to być mogło w braku dokładnych dat i facho- 
wych sił pomoeniczych, doprowadziła do tego 
przy pomocy władz rządowych i Wydziałów po- 
wiatowych, że do końca roku 1869 powstało 82 
szkół nowych. 

Równocześnie starała się Rada szkolna kra- 
jowa o lepsze a regularniej uiszczane wynagro- 
dzenie dla nauczycieli, chociaż nie dla wszystkich 
dała sie uzyskać dotacja normalna 200 zł! Równo- 
cześnie musiała zmieniać, począwszy od elemen- 
tarza. wszystkie książki szkolne, w którym to celu 
rozni-ała konkursy i ustanowiła osobne komisje. 
Udała się nie bez skutku do Rad powiatowych, 
wykazując potrzebę doborowych książek dla mło- 
dzieży dorastującej. Postarała się o przybory 
szkolne. mapy, obrazy, zbiory, itd., ostanowiła nad- 
zór okręgowy ua razie też ża pomocą wydziałów 
powiatowych i poczyniła energiczne kroki ku usta- 
leni", sprawdzaniu i ntrwalaniu frekwencji. Usn- 
nąwszy równocześnie obceiąża'ęcy i ntrudniający 
naukę jezyk obcy, a opierając naukę na języku 
ojezystym — polskim, względuie rnskim — zre- 
formowała ją z gruntu wedle metod uznanych za 
najwięcej zdolne do skntecznego rozwijania mło: 
docianego umysłu. Odtąd czynność Rady szkolnej 
krajowej polega w pierwszym rzędzie na zreorga- 
nizowaniu dawniejszych szkół (trywialnych i pa- 
rafialnych) na etatowe nowego systemu, 1 na ża- 
kładanie szkół nowych. To ostatnie jednak, a tu 
dochodzimy do stron ujemnych, postępuje nader 
poweli. Przyczyną tego powolnego przyrostu szkół 
nowych był wzgląd na $. 12. ustawy o zakłada 
niu i utrzymywaniu szkół ludowych. Paragraf ten 
najwyraźniej powiada, że nie należy „powiększać 
liczby szkół z uszczerbkiem lepszego urządzenia 
już istniejących“. Ponimo jednak tej ostatniej, 
postępowanie władz szkolnych poniekąd usprawie- 
dliwiającej oliczności, musiało ostatecznie niemile 
uderzyć, kiedy stwierdzono, że w przeciągu lat 
dziesięciu od uchwalenia ustaw szkolnych Rada 
szkolna krajowa zreorganizowała 2.689 szkół da- 
wniejszych, a założyła tylko 226 nowych, a że 
wówczas (w r. 1888) przeszło 2.000 gmin szkoły 
jeszcze nie miało, tuk, że takim trybem postepu- 
jąc, potrzebaby dziewięćdziesięcin lat, 
zanimby każda gmina własną mi ła szkołę. Po- 
nadto jeduak zdawało się, jakoby administracja 
szkolna krajowa stała się z latami powolniejszą, 
mniej sprężystą, a nie zawsze wswych rarządzeniach 
szczęśliwą. Wydawanie tak bardzo potrzebnych 
książek nowych dawało na się czekać, do nauki 
poglądu używano tablic obcego wydawnictwa, na- 
uka dopełuiająca odbywała sie bez podręczników 
itp. Zarzuty te przez czas dłuższy nie odzywały 
się publicznie, gdyż obawiano się złego wrażenia 
na zewnątrz; nareszcie jednak stały się coraz gło- 
Śniejsze, gdy zwłaszcza zwrócono uwagę na powta- 
rzające się przekroczenie budżetu szkolnego i od- 
kryto wiadomy, pamiętny nieład w rachunkach 
okręgowych. 

Utyskiwaniom tym i krytykom dał dnergi- 
czny wyraz Śp. mar*załek Zyblikiewicz, a od jego 
wystąnienia w sprawie szkolnictwą liczyć musimy 
zwrot stanowczy, który niepośledni wywierał wpływ 
na dalszy tegoż szkolnietwa rozwój. Przeprowadził 
on naprzód uporządkowanie owych rachunków, a 
następnie starał sie nrzeczywistnić: zakła da- 
nie w kiótszych terminach większej ilości 
szkól nowy ch, tańszych, filialnych, z półdniową 
nauką, z celem nauki ograniczonym do niezbędnych 
wymogów. 

Polecono tedy przyspieszanie w zakładaniu 
szkół nowych, głównie filialnych, ewentualnie 
z nauką półdniową, wstrzymując na razie zreor- 
ganizowanie szkół dawniejszych. Nie zgadzano się 
Ba zmiżenie poziomu, ani w nauce, ani w kwalifi 
kacji nauczyciela, starając się jednak, aby plan 
1 udzielanie nauki zastógowywane były do potrzeb 
praktycznych lndu naszego, Kierunek ten nwyda- 
tnit się na sejmie wnieskami pp. Czerkawskiego 
i Wojciecha Dzieduszyckiego, przedłożonymi sej- 
mowi w latach 1888 i 1884. Wnioski te miały 
na celu nadanie szkołom wydziałowym i ludowym 
praktycznego kiernnku. Do szkół wydziałowych 
miały być dodane kursa praktyczne w kiernnku 
rolniczym albo przemysłowym. Szkoły zaś ludowe 
pospolite miały być podzielone na dwie kategorje 
— szkół wiejskich i miejskich — z odmiennym 
w pewnej mierze planem nauk, z zastosowaniem 
tej nauki do przyszłego zawodu uczniów, rolni- 


czego lub przemysłowego. 


Usiłowania te nie znalazły w rządzie cen- 
tralnym przychylnego przyjęcia, spotkały się z od- 
mową sankcji, utknęły o niekorzystną dla nas 
interpretacją kompetencyj Rady państwa, kompe- 
tencyj władz wykonawczych. Musiano wracać do 
sejmu powtórnie w tej samej myśli pod irną for- 
mą, a tak powstała nowela z dnia 2. lutego 1885. 
Znaczenie tej noweli polega: a) na zaprowadz: niu 
pod pewnymi warunkami półdniowej nauki (art. 
IV.); b) na pomnożeniu pod pewnymi warunkami 
szkół filialnych (art. VI); c) na zaopatrzeniu w 
szkoły przedewszystkiem te gminy, które ich do- 
tąd nie miały (art. XII.); d) na nstanowieniu 
trzech lat, zamiast dwóch do uczęszczania na na- 
nkę dopełniającą (art. XLI.). 

Os3cbną zaś ustawą z dnia 2. lntego 1885 
postanowiono (art. 1.), Że „szkoły ludowe pospo- 
lite, podając ludziom wszelkiego stanu wiadom'ści 
najpotrzebniejsze, nrządzone będą tak, iżby dzieci 
z nauki czerpały oświecenie u zasadach religijnych 
i moralnych i obowiązkach obywatelskich, tudzież 
o zadaniach i warunkach zawodu, jakiemu się 
wedłng okoliczności, miejsca i stann prawdopo- 
dobnie poświęcą“, a dalej (art. IL), że „plany 
nauki dla szkół ludowych pospolitych ulegną re- 
wizji w sposób postauowiony przez obowiązujące 
przepisy i w myśl art I. niniejszej nstawy* i że 
„zostanie przytem uwzględnioną potrzeba nauki 
robót ręcznych*. 

Nie ziściły się nadzieje tych, którzy nowelą 
z dnia 2. lutego 1886 chcieli szkoły wydziałowe 
męskie sprowadzić na lepsze tory, za pomoc 
praktyczuiejszego pładu. Nie czekając na możli 
we skutki rozpoczętej próby, opierając się ra- 
czej na okazanej do tego czasn niechęci ludności 
wobec tych szkół, Wydział krajowy oświadczył 
się za ich zniesieniem, a sejm w samej rzeczy 
je zniósł, z wyjątkiem jednej w Sokala, która, 
zreorganizowana właśnie w duchu owej noweli 
rozwija się prawidłowo. Wychodzi z niej znaczna 
ilość uczniów do seminarjum nauczycielskiego we 
Lwowie. Wyższe klasy mają charakter przemysłowy. 
Połączone są z nią warsztaty stolarskie i tokar- 
skie, z nauką fachowych rysunków. Szkoła sokal- 
ska jest ogniskiem „nauki zręczności“ według me- 
tody szwedzkiej (slójd), z której korzystają nie 
tylko jej aczniowie, ale na kursach wakacyjnych 
także nanczyciele szkół ludowych. O rozpowszech- 
nieniu i korzyściach tej nauki później będzie 
MOWA. 

Szkoły wydziałowe żeńskie według sprawo- 
zdania Rady szkolnej krajowoj „nietylko czynią 
zadość potrzebom ludności co do wyższego ny- 
kształcenia młodzieży żeńskiej w ogóle, ale też 
stają sią zarazem ogniskami dążeń praktycznych, 
przodnjąc przed innemi szkołami żeńskiemi co do 
rozwoju robót kobiecych“. 


Odkrycie Kocha. 


Ze względu na niezwykłą wrzawę i zajnte- 
resowanie, jakie obadziło odkrycie Kocha w sze- 
rokich masach sfer społecznych i we wszystkich 
krajach, nie będzie od rzeczy zapoznać się bli- 
żej z osobą samego wynalazcy. 

Dr. Robert Koch urodził się w roku 1843 
w Raulsthalu, jako Syn wyższego urzędnika gór- 
niczego. Medycyny słuchał od r. 1862 do 1896 
na uniwersytecie w Getyndze. Praktykę rozpo- 
czął jako lekarz pomoeniczy przy szpitalu ogól- 
nym w Hamburgu, następnie praktykował w Ra- 
koniewicach, małem miasteczku w W. ks. Po- 
znańskiem, a w-r. 1872 mianowano go fizykiem 
powiatowym w Wolsztynie, w pow. Babimojskim, 
również w W. ks. Poznańskim. Zgłoszenie się 
Kocha o katedrę nadzwyczajnego profesora me- 
dycyny, odrzucił wydział lekarski uniwersytetu 
we Wrocławiu. W r. 1880 powołano Kocha do 
Berlina na członka państwowej rady lekarskiej. 
Europejska sława Kocha datuje się od r. 1888, 
a mianowicie od chwili odkrycia przez niego ba- 
cylla, wywołującego cholerę. Od r. 1885 jest on 
zwyczajnym profesorem hygjeny i bakterjelogii na 
uniwersytecie berlińskim. 


„(o do jego „odkrycia*, to dzisiaj zdaje się 
być już rzeezą niezawodną, iż wrzawa, jaką z te 
go powodu narobiono, i entuzjam, z jakim odkry- 
cie przyjęto, są przedwczesne jeszcze i przechodzą 
o wiele faktyczny pożytek 2 odkrycia w obecnej 
już chwili. Koch sam ma być nader niezadowolo- 
nym z tego, jż odkrycie jego przeszło za prędko 
do wiadomości ogółu. Po upływie pewnego dopie- 
ro eżasu, po upływie może roku, gdy instytucje 
lecznicze i prywatni lekarze wszystkich krajów 
uzbierają potrzebny zapas spostrzeżeń i doświad- 
czeń, będzie można coś stanowczego powiedzieć o 
praktycznej doniosłości odkrycia. To tylko rzecz 
pewna, iż odkrycie Kocba dzisiaj już ma z tego 
powodu wielkie znaczenie, iż wskutek natychmia- 
stowej niemal reakcji, jaką płyn Kocha zastrzy- 
knięty mającym skłonność do gruźlicy lub po- 
czątki gruźlicy, sprowadza w organiźmie chorych, 
płyn ten jest znakomitym środkiem 
djagnostycznym w wątpliwych wy- 
padkach gruźlicy. 

Z polskich lekarzy, prócz prof. Rydygiera 
z Krakowa, otrzymał dotychczas pewną ilość pły- 
nu orygiualnego, także dr. Odo Bujwid z War- 
szawy, dawny uczeń Kocha i znany badacz na 
polu bakterjologii. 

Dr. Bujwid jest także zdania, iż dopiero, 
gdy skuteczność środka zostanie wypróbowaną, 
gdy zostauą rozstrzygnięte pytania, jakie nastrę- 
cza nowa metoda, wtedy dopiero może być mowa 
o »tosaowaniu środka, tego, . bądź ambulatoryjnie, 


bądź też w domach, prywatnych. 6 
> Dusos, miejscu klimatyczuem, głównie 


uczęssczanem przez suchotników, ogłoszenie me- 
tody Kocha wywołaie ruch niesłychany. Chorzy 
wyjeżdżają codziennie, a właściciele willi z rozpa- 
czą w przyszłość spoglądają. 

Berl. Börs. Cour. przestrzega jednak, iż 
obecnie nie ma po co jechać do Berlina. Prakty- 
czność Środka nie jest jeszcze stwierdzoną, na 
klinikach i w szpitalach, jak w ogóle w całem 
mieście przepełnienie, limfy już zabrakło nawet 
dla klinik. Tak np. szpital Charité otrzymał jeno 
niewielką ilość limfy za 750 marek, 

Koch miał oświadczyć , że nastąpi pewne 
zdziwienie, gdy ogłosi sposób przyrządzania limfy: 
jest on bardzo pojedyńczy. Poszczególne części 
składowe preparnją różni chemicy Kocha, ostate- 
czne jednak połączenie jest dotychczas jeszcze je- 
go wyłączną tajemnicą. 

Lekarzy wyjechało jnż tylu do Berlina, iż 
trndno wierzyć, ażeby wszyscy odnieśli pożądany 
pożytek... 
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kronika miejscowa 1 zamiejscowa. 


Lwów dnia 24. listopada. 


* Mianowania. Nadzwyczajny profesor prawa 
kościelnego w uniwersytecie lwowskim, dr. Abr a- 


ham Władysław, został miano vany profesorem zwy- 
czajnym. Nadzw. profesor prawa kanonicznego w u- 
niwersytecie krakowskim Ulanowski mianowany ró- 
wnież prof. zwyczajnym, 

Korjtowski, dotychczas tytularny radca mini 

sterjalny, mianowany został rzeczywistym radcą mi 
nisterjalnym. 
- Zastępca nauczycielski dr. Jan Rajewski ze 
Stanisławowa został mianowany rzeczywistym prof. 
matematyki i fizyki przy państwowej szkole przemy- 
słowej w Krakowie. | 

Lekarzem miejskim w Rohatynie mianuwany 
został dr. Antoni Terlecki. 

Prefektem gr. kat. semin»rjom duchownego we 
Lwowie, mianowany został ks. dr. Hilary Wacyk. 


* (Cesarzowa austrjacka przybyła de Korfu. 


* Homagium. Wczoraj o godzinie 1. z południa 
całe duchowieństwo wszystkich trzech obrządków, 
reprezentanci wszystkich klasztorów lwowskich, jako- 
też całe seminarjum łacińskie, składali homagium 
ks. kardynałowi Dnnajewskiemu w pałacu ks. arcy- 
biskupa Morawskiego. 

Następnie składali ks. kardynałowi wizytę: ks. 
marszałek, p. namiestnik i inni dygnitarze krajowi. 

* Pożegnanie. Wczoraj w południe odbyło się 
pożegnanie p. Adama Jędrzejowicza, b. członka Wy- 
działu krajowego, który przez cały czas swego urzę- 
dowania był szefem departamentu drogowego, z urzę- 
dnikami tegoż departamentu. Po serdecznych słowach 
p. A. Jędrzejowicza, przemówił sekretarz Wydziału 
kraj. dr. Niedzielski Wacław i pożegnał ustępującego 
szefa w imieniu dotychczasowych jego podwładnych. 

* Konkurs. Dyrekcja Kasy oszczędności w Sta- 
nisławowie rozpisała konkurs na pusadę magazyniera 
i taksatora w jednej osobie przy oddziale zastawni- 


czym kasy oszczędności. Podania należy wnieść do. 


1. lutego 1891 r. 


* Zmiana własności. Dobra Strusów kupili 
za kwotę przeszło milion zł. od hr. Baworowskiego 
hrabiowie Gołnchowscy, 


* Kardynał książę biskup Dunajewski 
był dzisiaj na posiedzeniu sejmowem. 


* Dr. Józef Wiezkowski, znany zaszczytnie 
lekarz chorób wewnętrznych, zaopatrzony listami po- 
lecającemi od namiestnictwa i Wydziału krajowego 
do ambasady austrjackiej w Berlinie, wyjechał wczo- 
raj do Berlina, celem dokładnego obeznania się z 
metodą Kocha. 


* Czyn obywatelski. P. Jul. Tchorznicki, wła- 
ściciel wsi Cncyłowce, Pokrowiec i Pczany pow. ży- 
daczowskiego, odstąpił gminie Cucyłowoe budynek 
karczemny z przylegającym doń ogrodem na szkołę. 


* Zaręczyny. Dnia 15. bm. w Bukaczowcach 
odbyły się zaręczyny znanego artysty-rzeźbiarza p. 
Tomasza Dykasa, z panną Ludmiłą Gołkowską, cór- 
ką pocztmistrza w Bnkaczowcach. 

W Brodach odbyły się zaręczyny pauny Ntani- 
sławy Witosławskiej. córki tamecznego burmistrza, 
z p. Ryszardem Hansnerem, porucznikiem 30 bata- 
lionu strzeleów, 

* Sinb. W Mościskacb odbył się d. 22. bm. 
ślub p. Karola Dworzaczka, adjuknta urzędu podatke- 
wego z Przemyśla 3 penną Herminą Sadlerówną, 
córką właściciela dóbr w Rozdole. 

* Dary. Dr. Antoni Roicki (Berger) darował 
dła szkoły męskiej im. Elżbiety okazały zbiór mine- 
rałów wraz z szafką oszkloną. 

Pani Wiktorja Niedziałkowska, właścicielka za- 


kładu naukowo- wychowawczego we Lwowie nadesłała 
Jak w latach ubiegłych, tak też i w bieżącym roku 


szkolnym kwotę stu (100) 'sł. złożoną przez uczenice-|: 


jej zakładu na stypendjum dla jednej z uczenie miej- 
skiej szkoły wydziatowej im. Jadwigi. 

Rada szkolna okręgowa wyraża ofiarodawcom 
szczere podziękowanie. 


* W Białej, staraniem Czytelni polskiej, 
odbędzie się we środę dnia 26, listopada 1890 r. o 
godz. 81/; z rana w kościele parafialnym bialskim 
nabożeństwo żałobne za spokój duszy śp. 
Adama Mickiewicza. 


+ Hr. Juljusz Karolyi, b. ambasador austro- 
węgierski w Londynie, zmarł 23. bm. w Budapeszcie, 


* Wdzięczność i uznanie, stare te nasze 
cnoty, 84 w pow. złoczowskim widocznie pilnie i 
starannie pielęgnowane. Dowodem tego są objawy 
całej tamtejszej okolicy wobec zgasłego niedawno in- 
spektora szkół ludowych śp. Józefa Sąsiedzkiego. 
Wprawdzie był to człowiek niezmordowanej pracy 
i wielkiego serca — ale trudno było przypuścić, by 
stratę tę tak wszyscy Żywo i serdecznie odczuli. Nie 
ma dnia niemal abyśmy nie otrzymali od gmin tam- 
tejszych, rad szkolnych miejscowych i osób prywa- 
tnych doniesienia to o nabożeństwach żałobnych, to 
o zamiarach postawienia mu pomnika, to znown kró- 
tkich rysów z jego prawdziwie obywatelskiej działal- 
ności. Onegdaj odbyło się za spokój jego duszy na- 
bożeństwo żałobne w Bełzie, staraniem sokalskiego 
oddziału tow. pedagogicznego a rada szkolna miej- 
scowa w Nestorowcach postanowiła na wniosek pre- 
zesa p. Mazarakiego. właśc. dóbr, zainicjować skła- 
dkę między nauczycielstwem ekręgów złoczowskiego i 
brodzkiego celem wystawienia mu pomnika. 

Śmierć śp. Sąsiedzkiego dała także impuls 
Sskole do poruszenia znown kwestji stabilizacji in- 
spektorów. Sąsiedzki przez 20 lat pełnił funkcję in- 
apektora — stabilizowany był atoli tylko jako nau- 
czyciel ludowy — i dziś wdowa tylko odpowiednią 
pensję pobierać będzie. 


* Zapomniane stypendjum. Pani Rozalia 
Agopsowicz przypomina, że zmarły przed 30 laty 
śp. Dominik Bohdanowios, właściciel dwóch 
części Tołstobab pod Monasterzyskaimi, zapisał 10.000 
złr. na rzecz agronomieznej szkoły w Dublanach, za- 
strzegając odsetki jako dożywocie dla swej knzyny, 
Rosalii Aminowicz. Owoż p. Aminowicz emarła przed 
4 laty, mimo to jednak stypendjum w życie nie we- 
szło, a przecież przydałoby się ono bardzo. 


* Na herbacie u Salomejek. Na sali ścisk 
i gorąco. Dwie młode panienki, piękne jak lwowskie, 
jeśli już nie włoskie niebo, obdarzają mnie niezbyt 
łaskawem spojrzeniem, chociaż im się dopiero co 
przedstawiłem Zatem wlokę się przez chwilę samo- 
tny po sali, W tem rysuje misię na dalszym planie 
następująca sylwetka. Ona owinięta w szare dla od- 
miany boa. Lekko zadarty nosek, któregoby się i Pa- 
ryżanka nie powstydziła, zdradza co najmniej cie- 
kawość! O stalowej barwie oczy, ocianione niezwy- 
kłą rzęsą, rzucają spokojne na razie spojrzenie. On 
ca 205Y ku niej, oddaje szlachetnemu zajęciu 
irtu, 

— A więc podoba się Pani ten nowy rodzaj 
zabawy. 

— Nie! 

— Nie?! Zatem, niezadowalając się gołosło- 
wnem zaprzeczeniem, śmiem rzucić wzorem ciekawe= 
go dzieeiaka, nieubłagane * „dlaczego“. s 

— Bo widzi pan. jakże mam się wyrazić, bo 
przecież Środkiem zabawy jest rozmewa, n0, a va 
chroma. nawet — wcale nie idzie. Panowie tak się 
oszezędzacie w słowach... gorzej od lakonicznege te- 
legramu. 

— Takt! A gdyby przyczyna tego polegała 
w konkurencji, którą sobie same panie wytwarzacie ?] 


— Jakto?! Więc w złośliwości swej gądzi 
Pan, że nas tu jest za wiele. Ha! to darmo! Zmień 
pan statystykę, by mniej kobiet od was wykazywała 
w Europie .. 

— Ależ, łaskawa pani nie o to mi idzie kon- 
kurentkami są tylko „stare panny“, których tu 
za dużo na sali, I one to psują zabawę, wam, wła- 
ścicielkom okresn od 17 do 25 lat. , 

— Więc pam uważa 25 rok której z nas jako 
ostatnią granicę możliwej dla was ponęty.. ? j 

— Przypuśćmy na chwilę, że... tak, lecz wra- 
cając do rzeczy, zgodzi się pani na jedno. „Kiedy 
macocha - przyroda skrzywdzi nas eo do jednego 
zmysłu — drugi za to w fałszywą nagrodę staje się 
tem silniejszym, kto jest krótkowidzącym — lepiej 
słyszy. Wprawdzie „comparaison n'est pas raison‘, 
lecz skręcając ku starym pannom, powiem, że gdy 
brakiem pięknej twarzy zbliżają się już niestety do 
naszej płci, za to z wiekiem wyrabiają w sobie cię- 
tość języezka, Dlatego z poza sztucznych ząbków 
wypływają słowa sztucznego, lecz tem bardziej nę- 
cącega flirtu — eo nas pociąga. 


— Ależ panie! zawołała po same białka zape- 
rzona, to najwyraźniej w świecie rzucona rękawica 
przejąłeś się pan widocznie „Stachem Pancernym“ i 
wonią stęchlizny. Nu szczęście „Parafiankać w swym 
liście dała mu należytą odprawę — a więc podziel 
się pan z nim — klęską, 

— Zatem pani broni najgwałtowniej tych sta- 
rych brzydkich osobników, tego źródła złości, płotek 
i fałszu, 

— Mój panie! Tylko parlamentarnie! Wiem, że 
gd) pierwszy lepszy épouser ochrzci lekceważąco 
kobietę „stara panna“, jnż ją żywcem pogrzebał, tak 
iż przestaje dla was jstuieć, Lecz dlatego pan nie 
możesz im odmawiać prawa obywatelstwa nawet na 
herbacie. Wszak to wszystko dla ubogich — a i one 
są... biedne! E! Jesteś pan okropnym ! 

— Zgoda, a więc pozwoli pani, że ją pożegnam 
i pójdę bawić ten przedpotopowy okaz siedzący pod 
oknem ?! ; 

— A! Tego nie powiedziałam. Czyż nie ma 
innego środka ?! 

— Jest.. lekkie wstrzyknięcie limfy młodości. 

— Zawsze uszózypliwy | Jednak podejmuję rę- 
kawieę i stanę w obronie starych panien, bo i ja 
nią mogę zostać, 

Nigdy ! 
— AM przecież to się może stanie, tymczasem 


zaś Za tydzień będę starszą, więc będę miała do tej 
obrony więcej prawa i danych... 


— Chyba.. nagle dorzucił. 

— Jakie? Chyba? 

— Chyba, że poproszę panią o... 

— A?! Ależ... 

Dalej niestety nie dosłyszałem, Za nim jednak 
obrońca żeńskiej p:ci zajmie głos w niedzielę napo- 
wrót, może kto przedtem „ją“ lab „jego“ wspomoże 


w polemice. (B. M.) 


* Samobójstwo. W Krakowie strzelił onegdaj 
po dwakroć do siebie kapitan audytor Walaczek. 
Strzał wymierzony był w usta. Nieszczęśliwy zakoń- 
czył życie w kilka godzin później. Powodem zama- 
chu na życie miała być nieuleczalna choroba. 


* XXXIII zebranie miesięczne tow. hi- 
storycznego odbyło się w sobotę dnia 22. bm Dr. 
Zygmunt Lisiewicz odczytał swą rozprawę „/ powo- 
du najnowszej pracy o zajęcin Rnsi Czerwonej przez 
Kazimierza W.“ Prelegent poddał tu krytycznej oce- 
nie pracę świeżo mianowanego profesora warszaw- 
skiego uniwersytetn Filewicza p. t. „Borba Polszy 
y Łytwy Rusy za hałyckowładymirskoje naślidje*. 

urami ministerstwa  narodnoho _ proświszozenia 
1889/90). Praca ta rosyjskiego historyka rozpada się 
na trzy części: 1. sprawy wojenne, 2. kościelne, 
8. społeczne. Stosownie do tezo podziału oceniał ją 
prelegent z tych trzech punktów widzenia, kładąc 
główny nacisk na sprawy wojenne, a pomijając pra- 
wie zupełnie sprawy kościelne, gdyż przygotowuje 
osobną, obszerną rozprawę „O rozszerzaniu się kato- 
licyzmu na Rusi Czerwonej“. Prelegent wykazał nie- 
które braki w omawianej monografii, sprostował błę- 
dne szczegóły i zwrócił uwagę na stronnicze często- 
kroć przedstawienie rzeczy, ustalił chronologiczne na- 
stępstwo niektórych faktów, szczególnie napadów Ta- 
tarów i wypraw Kazimierza W. i podniósł coby je- 
szcze w tej kwestji zrobić należało, 

W dyskusji zabierali głos pp. Balser, Czołowski 
Papeć, ks. Siemiński i prelegent, 


m* Przypominamy, że jutro we wtorek odbę- 
dzie się w „Sokole* na dochód towarzystwa „Bra- 
tniej pomecy* słuchaczów wyższej szkoły agronomicz- 
nej w Dublanach, koncert z nader urozmaiconym pro- 
gramem, pod dyrekcją p. Mikulego. W koncercie tym 
obok p. Styki, Towarzystw „Echa* i Harmonji, 
weźmie udział pani Helena Modrzejewska, 


* Wystawę szkiców w lwowskim salonie zwie- 
dzała wczoraj przez cały dzień i wieczorem liczna 
publiczność; — zakupiono też wiele prac, tak obra- 
zów jak i rzeźb. 


* Laureatka. Z Paryża piszą pod d. 14. bm.: 
W  przepysznie udekorowanej sali Ecole dentaire 
w Paryżu, przy odgłosie marsyljanki i rzęsistych 
oklaskach publiczności, uwieńczono w dniu 12. bm. 
młodą naszą rodaczkę, pannę Cycylją Krasucką, a 
p. Godou, sekreta1z jeneralny szkoły, dobitnym gło- 
sem zaznaczył niezwykłą pilność i chęć, z jaką ukoń- 
czony już obecnie doktor-dentysta, zajmował się cho- 
rymi. Z dyplomem, owiązanym zieloną wstążką i na- 
grodą, udzieloną przez prefekta przemknęła pP. Kra- 
sucka pomiędzy ławkami. natłoczonemi publicznością, 
jak prawdziwe urocze zjawisko niezwykłej urody i 
dziwnego wdzięku. Urodzona 24. grudnia 1868 r., 
przybyła do Paryża przed trzema laty i tu zajęła się 
odrazu nauką dentystki pod kiernnkiem prof. David'a 
Thomas'a i Levette'a, Amerykanina. Niezmordowana 
nigdy pracą, biegła najchętniej tam, gdzie ją wzy- 
wała trudność jakichś ważnych komplikacji i wprędce 
zdobyła sobie ogólny szacunek, uznanie i nieledwie 
cześć pomiędzy obcemi. Za dysertację swoją na te- 
mat: La leucoplasia linguale otrzymała medal, 
mając za przeciwnika słynnego doktora Thomas'a, 
bibljotekarza szkoły medycznej. Dziś, w skromniu- 
chnem atelier przy ulicy St. Lazarre, młoda panienka 
tworzy sobie powoli klientelę. zachowując w swym 
okrutnym fachu oałą kobiecość i łagodność dziewiczą. 


* Zmarli. „Bronisław Podbielski, artysta- malarz, 
ceniony rysownik i Nauczyciel, zmarł w Warszawie 
w 55 r. życia. © 

w Zagrzebiu zmarł biskup Teofan Zurkowiez. 

we Wiedniu zmarł dr. Pinkler, b. właściciel 
szkoły muzycznej i założyciel kilku towarzystw spie- 
waokich. 


* Jutro, dnia 25. listopada: ów. Katarzyny. 
— św. Joanna Złot. 


— Jan Orth. Argentyński poseł w Wiednia, 
Ybarbaly, ptóry sam ras u przylądka Horn rosbił 
Się I dłuższy czas uchodził jako przepadły, twierdzi 
stanowczo, że Jan Orth żyje. Zdaniem jego, jest bez- 
podstawnem doniesienie, że okręt „St. Margaretha“, 
który dnia 15. września a Chili płynął do Enropy, 
nosił fiagę austrjacką. Była to barka norwegska 
także „Margaretha“ nazwana, z kapitanem Hange- 


nem. Ta barka zbudowana jest z drzewa, a okręt 
Jana Ortha z żelaza. Nie wierzy także pos:ł argen- 
tyński doniesieniu lisbońskiego pisma Diario de No- 
łicias, według którego „St. Margaretha“ spotkała 
się z okrętem kupieckim i zatenęła, bo w takim ra- 
zie z pewnością byłaby już doszła jakaś wiadomość 
do sfer asekuracyjnych. 

Onegdaj zaś przyszła do Wiednia „ze źródła 
wiarogodnege* wiadomość z Lincu, że w. księżna to- 
skańska, matka Jana Ortha, otrzymała stanowcze 38- 
pewnienie, iż opłakiwany przez nią syn Żyje, i że w 
Gmunden, gdzie przebywa, kazała z tego powodu 
odprawić mszę dziękczynną. 
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Teatr, literatura i muzyka. 


Dyrekcja teatru hr. Skarbka donosi 
w sprawie występów p- Modrzejewskiej oo następuje. 
Pani Modrzejewska wystąpi jeszcze: we środę 26. 
bm. „Odetta* (bilety zielone z datą 24. bm.); we 
czwartek 27. bm. „Dalila* (bilety można zamawiać 
w kasie teatru); w piątek 28. bm. zamiast „Romeo 
i Julia“ daną będzie „Marja Stuart“ (bilety liliowe 
z data 28. bm); w sobotę 29. bm. „Wiele hałasu 0 
nio“ (bilety różowe z datą 26. bm.); w niedzielę 30. 
bm. „Dama z kamelją* (bilety można zamawiać 
w kasie); w poniedziałek 1. grudnia „Odetta" (bile- 
ty można zamawiać); we wtorek 2. grudnia (po po- 
łudniu) „Wiele hałasu o nie" ostatni gościnny wy- 
stęp p. Modrzejewskiej. 

Szanowna publiczność raczy przyjąć do wiado- 
mości, że pani Modrzejewska z powodu zmęczenia pró 
bami w „Romeo i Julji* już nie wystąpi. Bilety 
mają ważność na.48. bm. na „Marję Stuart“ lub 
można je oddać w kasie teatru. 

— Repertoar teatralny: Dzisiaj w ponie- 
działek po raz drugi „Dama z kamelją* dramat 
w 5 aktach Dumasa. Występ gościnny p. Modrze- 
jewskiej. Jutro „Biedny Jonatan“ operetka w 3 akt. 
Millóckera. 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 24. listopada (Tel. Gas. Nar.) Na dzi- 
siejszy targ bydła przypędzono 3772 wołów z tego 
630 z Galicji. Płacono po 53 do 60 zł, prima 
po 63 zł. 


mó ||. „ao WRAZENIA WENN 
Sejni. 


Lwów d. 24 listopada. 


Na dzisiejszem posiedzeniu rozwinęła się 
bardzo piękna dyskusja w sprawie szkół ludo- 
wych i seminarjów nauczycielsk'cb. Kwestja po- 
ruszona przez p. Reya była główną tą osią, około 
której niemąl cały tok dyskusji następnie się 
obracał. Przemówień zarówno pp. SZczepanow- 
skiego jak i Bobrzyńskiego, siuchano z niemałem 
zajęciem a uwagi rzucone w koncu przez spra- 
wozdawcę p. Czartoryskiego, stanowią cenny ma- 
terjał dla podniesienia naszego szkolnictwa ludo- 
wego. 

4 Po udzieleniu urlopu Ludw. Wodziekiemu 
do końca sesji i odczytaniu petyeyj, przyczem 
próśbę pogorzelców gm. Odrzecza w pow. nowo- 
sądeckim, na wniosek p. Romera, odesłano do ko- 
misji budżetowej z poleceniem przedłożenia już 
jutro sprawozdania — przystąpiono de porządku 
dziennepo. 

Gminie m. Mościska zezwolono na pobór o- 
płat gminnych od piwa i miodu po 1 zł. 70 et 
od hektolitra na przeciąg lat pięciu od r. 1891 ; 
— w sprawie zaś budowy teatru polskiego we 
Lwowie, uchwalono na wniosek komisji budżeto- 
wej (sprawozdawca p. St. Badeni) upoważnienie 
dla Wydziału kraj. do przedstawienia po porozu- 
mieniu się z reprezentacją miasta Lwowa wnios- 
ków eo do miary i sposobu, w jakich się fundusz 
kraj. do budowy teatru miej, we Lwowie mógłby 
przyczynić. 

Z porządku, imieniem komisji gospod. kraj. 
przedstawił p. Vivien następujące wnioski : Sejm 
poleca Wydział. kraj: 1. u) by zarządził wypraco- 
wanie planu i kosztorysu rozszerzenia o tyle za- 
kłądu czernichowskiego, 0 ile to jest potrzebne 
dla umieszczenia 60 uczuiów; b) by u rządu wy- 
starał się o subwencję ze skarbn państwa i e) na 
najbliższej sesji przedłożył odpowiednie wnioski. 

Sejm poleca Wydziałowi kraj. zbudowanie lo- 
downi dla folwarku czernichowskiego i przeznacza 
na to 400 zł. 3 Dotychczasowe postanowienie co 
do etatu i płac grona nauczycielskiego przy tejże 
szkołe zmienia się tak, by nauczyciel do nauk 
ogólnie kształcących miał mieszkanie i pobierał 
rocznie 1.100 zł, dodatek aktywalny 140 zł. i 
pięcioletni 120 zł, 4. Na zakupno dwóch zagród 
włościańskich w  Ozernichowie przeznacza się 
600 zł. 5. Na budowę szopy na machiny i narzę- 
dzia rolnicze, na przeistoczenie budynku dla in- 
wentarzy itd. 3 000 zł. 

: Wszystkie wnioski te zostały uchwalone. 

Po uchwałeniu preliminarza Średniej szkoły 
rola. w OCzernichowie na r. 1891, nastąpiło spra- 
wozdanie komisji szkolnej o szkołach ludowych i 
seminarjach. Sprawozdanie to podajemy osobno. 
Ks. Jerzy Czartoryski jako sprawozdawca wnosi: 
Sejm uchwali: 1) Sprawozdanie rady szkcl. kraj. 
w szkołach ludowych i sominarjach nauczycielskich 
0 roku szkolnym 1889/90, przyjmuje się do wia- 
domości. 2) Wzywa się rudę szkolną kraj, aby do 
budżetu na r. 1892, na pożyczki na budowę szkół, 
wstawiła wedle potrzeby większą kwotę. 3) Wzy- 
wa się radę szkolną, aby na r. 1892 wstawiła od- 
powiednią kwotę na dodatek do płacy dla tych 
naaczycieli, którzy pobierają rocznie 200 zł. 
4) Wzywa się radę szkolną, aby przy układaniu 
książek szkolnych, Oraz przy nauce w piątym i 
szóstym roku nauki codziennej, tudzież przy nauce 
dopełniającej uwzględnione zostały więcej uiż do- 
tychczas dzieje kraju rodzinuego. 5) Wzywa się 
rząd, aby pomnożył liczbę posad inspektorów 
szkolnych, na razie przynajmniej o tyle, aby ża- 
den insvektor nie miał więcej niż sto szkół do 
nadzorowania. 6) Wzywą się rząd, aby W możli- 
wie krótkim czasie przystąpił do utworzenia co 
najmniej dwóch nowych seminarjów nauczyciel- 
skich, 

W dyskusji ogólnej nad tymi wnioskami za- 
żądał pierwszy głosu p. hr. Rey. Oddawszy nale- 
żne pochwały sprawozdaniu komisji i jej referen- 
towl, mówca mówił o ustępie Sprawozdania komil- 
sji, w którym ta podnosi potrzebę, by jak najwię- 
cej dzieci włościańskich kształciło się na nauczy- 
cieli ludowych. Hr. Rey godzi się zupełnie z tem 
zapatrywaniem komisji, pragnąłby atoli jeszcze, 
by ci przyszli _ Bauczyciele nie zapomiuali o swo- 
jem pochodzeniu włościańskiem, by mogli później 
i tą miłością i tem poczuciem natchnąć swych 
przyszłych uczniów i wzbudzić w nicb zamiłowa- 
nie do zawodu włościańskiego, Gel ten bardziej 
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będzie zdaniem mowcy osiągnięty, jeśli seminarja 
nauczycielskie tworzone będą po małych miaste« 
czkach lub wsiach, aniżeli po wielkich miastach, 
gdzie synowie włościańscy uczęszczając do sewi- 
narjum, zapominają rychło o swem pochodzeniu, 
zatracają cechy włościańskie, W końcu mówca 
wnosi rezolucję do Wydziału kraj., polecającą temuż 
zastanowienie się nad tem, czy nie należałoby 
w zamku Oleskim utworzyć seminarjum nauczy- 


cielskiego. 


P. Herasimowicz mówił o systemie 


nauki i dzisiejszej metodzie rozumowanej w szko- 


łach ludowych. System ten nie jest dobry, bo nie 
rozwija woli,— pamięci n uczniów, a tem samem 


nie wykształca charakteru i wytrwałości; mowca 
jest za systemem pamięciowym. Następnie p. He- 
rasimowicz mówił o przymusie szkolnym, uważa- 
jąc tenże jako krzywdę ludu i jest za tegoż ogra- 


niczeuiem. p s 
W końcu zastanawiał się mowca nad bra- 


kiem sił nauczycielskich, i domagał się tworzenia 


nowych sewinarjów, skarząc się, że język ruski 
jest w seminarjach zaniedbywany, utrakwizm nie 
jest dostatecznie przestrzegany. 


Jako trzeci z rzędu przemówił poseł Teofil 


Merunowicz. Postawił do drugiego wniosku 
komisyi szkolnej następną poprawkę: „Wziąć na- 
leży mianowicie pod rozwagę utworzenia kraj. 
funduszu pożyczkowego dla gmin na budowę szkół 
na wzór istniejącego funduszu pożyczkowego na 
budowę koszar. Na razie upoważnia się Wydział 
krajowy aby zwroty pożyczek, które dotychczas 
ze skarbu kraj. były udzielane na budowę szkół, 
obracał narzecz pożyczek bezprocentowych na ten 
sam cel* (tz. -+ 12.000 zł. na rok 1891. 

Jako cztwarty z rzędu przemówił p. Br y k- 
czyński. Podziela on w zupełności myśl po- 
dniesioną przez p. Reya, nauczyciel bowiem na 
wsi nie zajmuje obecnie takiego stanowiska jakie 
powinien — czuje się niezadowolonym — marzy 
o tem, by porzucić wieś a dostać się do miasta. 
Odpiera dalej zarznt p. Reya, jakoby społeczeństwo 
nasze nie odzwyczaiło się pogardzać pracą fizy- 
czną. Naród nas nigdy nią nie pogardzał — nie 
ma się więc nawet od czego odzwyczajać. Jakim 
sposobem moglibyśmy pogardzać tymi, którzy po- 
dobnie jak my na mniejszym tylko kawałku pola 
pracują. Wypadki te mogą się zdarzać tylko u lu- 
dzi na wpół wykształconych, a i ci siermięgę 
zmieniwszy na surdut, żałują tego następnie. 

P. Bobrzyński, wyraziwszy podziękowa- 
nie komisji za sprawozdanie, odpowiada na myśl 
p. Reya. Myśl ta znajduje w Radzie szkol- 
nej żywy odgłos — zachodzi atoli trudność ta, że 
w małych miastach, które nie nastręczają żadne- 
go ubocznego sposobu zarobku, jak lekcje prywa- 
tne itp., trudno liczyć na większy przypływ uczniów 
seminarjum. Okoliczność ta nie powinna nas za- 
straszać, powinniśmy mimo niej dążyć do jej u- 
rzeczy wistnienia — potrzeba atoli podnieść sty- 
pendja, potrzeba tworzyć chociażby małe in- 
ternaty. 


„ W dalszym ciągu odpowiedział p. Bobrzyń- 
ski p. Herasimowiczowi na zarzut, jakoby utra- 
kwizm w seminarjach nie szczerze przeprowadza- 
no. Mowca zapytuje komu mogłoby na tem zale- 
żeć, by wyrządzić szkodę równie Polakom i Ru- 
sinom. Wszyscy w Radzie szkolnej oświadczyli, 
że utrakwizm jest z całą ścisłością przestrzegany 
i równy nacisk kładziony jest na język ruski jak 
polski. 

W dalszym ciagu mówił mowca o systemie 
niemieckim, który bywa teraz potępiany — i oma- 
wiał system francuski i angielski. System fran- 
cuski być może, Że byiby lepszy, nie jesteśmy 
jeszcze atoli w stanie na nim się oprzeć — wazy- 
stko nas bowiem pcha do systemu niemieckiego, 
za ezem nie idzie jeszcze slepe tegoż naśla- 
downietwo ale o główną jego podstawę. Zwraca 
się przeciw rezolucji Herasimowicza o zaprowa- 
dzenie ściśle pamięciowej nauki po szkołach lodo- 
wych — i omawia szkodliwość okazałych budyn- 
ków szkolnych, koszta buwiem, jakie one za sobą 
poc.ągają, zniechęcają tylko ludność do szkoły. 

Na zarzut p. Herasimowicza, jakoby inspe- 
ktorowie prowadzili politykę eksterminacyjną wobec 
Rusinów odpowiada, że Rada szk. okr. jest w spra- 
wie szkół ludowych pierwszą instancją i tam tylko 
pojedyńcze wypadki jakiegoś uadużycia inspektora 
mogą być wnoszone. Rada szkolna krajowa nie ma 
tu możności zba lania natychmiastowego, a powo- 
ływanie się na jakieś pisemko (Głos nawce.), nie 
jest dowodem. Szkoła nie jest ani dla Polaka ani 
dla Rusina polem polityki — p. Herasimowicz 
skarzy się, że inspektorowie polonizują, — a ja — 
kończy p. Bobrzyński — słyszałem skargi wprost 
przeciwne, mianowicie, że oni rusyfikują. 

Przedostatnim mowcą był p. Szezepa- 
nowski. Polemizował on z p. Bobrzyńskim 
w kwestji systemu. Jak nie pochwala niemie- 
ckiego, tak nie zalecał nigdy francuskiego lub 
angielskiego — bo byłoby to znowu naśladowni- 
ctwem nieodpowiedniem dła nas. Obawa naślado- 
wnictwa nie odnosi się do twórców systemu nie- 
mieckiego, bo ten stworzyły geniusze niemieckie, 
— odnosi się atoli do tego, co stworzyła nastę- 
pnie biurokracja niemiecka. Tu mowca opisuje 
ten biurokratyczno-niemiecki system i przytacza 
liczne przykłady — dowodząca szkodliwości tego 
szablonu. Mowea żąda rozwoju samoistnego na 
gruncie narodowym, nie wyklucza atoli korzysta- 
nia z tych pomysłów, która wprowadzone w życie, 
okazały się dobremi. , 

Cała mowa ta wygłoszona była z wielkim 
zapałem. 


Jako ostatni mowca przemawiał p. Ro- 
mańezuk. Przyjmuje on do wiadomości oświad- 
czenia wiceprezydenta Rady szkolnej kraj. co do 
utrakwizmu w seminarjach, ale domaga się, aby 
na przygotowawczym kursie w seminarjum we 
Lwowie inne jeszcze przedmioty prócz ruskiego 
i religii wykładano pe rusku. Na nadużycia inspe- 
ktora nie mogą, zdaniem mowcy, skarzyć się Ru- 
sini w Radach szkolnych okręg. bo tam mają za 
m ło swoich przedstawicieli. 

Sprawozdawca p Jerzy Czartoryski 
skonstatowawszy, iż nie podniesiono żadnej opo- 
zycji ani przeciw zasadom komisji, ani przeciw 
wnioskom, owszem dalej je rozwijano — prze- 
chodzi po krótee wywody p. Reya. Mowca nie 
sprzeciwia się badaniu tej sprawy, a podnosi tyl- 
ko wątpliwość, czy ów duch małomiejski istotnie 
jest tak bardzo zbliżony do wiejskiego. 

W dalszym ciągu odpierał p. Sprawozdawca 
wywody p. Herasimowicza i zaznaczył, że za wy- 
konauie ustawy, regulującej stosnnek jednej na- 
rodowości do drugiej, odpowiada rząd i jego orga- 
na. Gdyby się działa krzywda ruskiej narodowości, 
posłowie polscy wystąpiliby niezawodnie przeciw 
tym krzywdom — pojedyńcze atoli wypadki, czę- 
sto w dodatku bardzo przekręcone, prowadzą tylko 
do szkodliwych rekryminacji. Wyrażenie zgodności 
zapatrywań z przemówieniem p. Szczepanowskiego, 
zakończyło piękną i pełną cennych nwag mowę 
sprawozdawcy, którą przyjęto hucznemi oklaskami. 

Po zastrzeżeniu się p. Reya, że nie mówił, 
aby obywatelstwo poniżało pracę fizyczuą, pracę 


„ezuk, Rosenstock, Rożankowski, Rutowski, Sala, 


włościan, przystąpiono do dyskusji szczegółowej. 
Punkt pierwszy wniosków komisji uchwalono bez 
rozprawy, punkt drugi wraz z pierwszą częścią 
poprawki p. Merunowicza przyjęto po krótkiej dy- 
skusji, w której brali udział wnioskodawca, Stan. 
Badeni i sprawozdawca. 

Druga część wniosku p. Merunowicza, jako 
wkraczająca w budżet, upadła. Do trzeciego wnio- 
sku komisji stawiał poprawkę p. Herasimowicz, 
by ograniczono wezwauie Rady szkolnej kraj., aby 
na r. 1892 wstawiła kwotę na dodatek do płacy 
dla tych tylko nauczycieli, którzy są kwalifikowa- 
ni i posiadają patent nauczycielski a pobierają 
rocznie tylko 200 zł. W głosowaniu poprawkę tę 
odrzucono a wniosek komisji przyjęto bez zmian. 

Przed głosowaniem uad czwartym wnio- 
skiem komisji, który został przyjęty, przemawiał 
Wład. hr. Koziebrodzki, zalecająs tegoż przyję- 
cie. Puukt 5. wniosku bez dyskusji przyjęto; po- 
prawkę p. Herasimowicza do 6 punktu, aby we- 
zwano rząd do utworzenia dwóch nowych semi- 
rjów z językiem wykładowym ruskim odrzucono, 
wniosek komisji bowiem niczego nie przesądza— 
żąda tylko założenia seminarjów — a jeśli te 
będą we wschodniej części kraju, będą bezwąt- 
pienia utrakwistyczne. 

Pnnkt ten 6. wniosku przyjęto wedle brzmie- 
nia komisji oraz z dvdatkiem p. Reya o polecenie 
Wydz. kraj, by w porozumieniu się z Radą szk. 
zastanowił się nad sprawą o przeniesienie jedne- 
go ze seminarjów istniejących do Oleska. Za 
dodatkiem tym głosowali i Rusini. 

Po uchwaleniu sprawozdania komisji budżeto= 
wej o preliminarzu kraj. funduszu szkolnego na 
r. 1891 i o funduszu szkolnym emerytalnym na 
r. 1891, przyjęto w trzeciem czytaniu ustawę o 
policji ogniowej dla miast i miasteczek. > 

Na wniosek komisji szkolnej przeszedł sejm 
do porządku dziennego nad całym szeregiem pe- 
tycyj nauczycieli i nauczycielek szkół ludowych, 
o wliczenie lat służby, a petycję Dutkiewicza 
w Gromniskach o policzenie do emerytury lat 
służby od r. 1845, odesłano do Wydziału kraj. do 
zbadania. 

Gdy przyszło do trzeciego czytania nstawy 
o urzadzeniu słażby zdrowia w gminach — załą- 
dał p. Kramarczyk imiennegogłosow a- 
nia. Wniosek ten uchwalono a p. Romańczuk 
oświadczył imieniem klubu ruskiego, że tenże 
głosować będzie za ustawą. 

W głosowaniu imiennem za ustawą głosowa- 
ło 88 posłów; a przeciw 21, a to za nstawą gło- 
sowali: Abrahamowicz, Badeni Kaź., Badeni Stan., 
Barabasz, Bobrzyński, Biliński, Brykczyński, Cha- 
miec, Chrzanowski, Czartoryski, Czyżewicz, Dem- 
bowski, Dworski, Fruchtman, Gnoiński Jan, Gold- 
man, Hamorak, Herasimowicz, Horwath, Hoszard, 
Jędrzejowicz Adam, Edward, Franciszek, Stani- 
sław, Korytowski, Korol, Kowalski. Koziebrodzki 
Szezęsny, Kryuicki, Kułaczkowski, L»ngie, Leuar- 
towicz, Madeyski, Mandyczewski, Marchwicki, 
Mazaraki, Merunowicz, Męciński, Micewski, Mi- 
chalski, Midowicz, Niezabitowski, Okuniewski, 0l- 
piński. Palch, Pietruski, Pilat, Potocki, Puzyna, 
Raczyński, Rayski, Rogoyski, Romanowic, Romań- 


Ostatnie wiadomości. 


Nowego kandydata na arcybiskupstwo po- 
znańskie wymieniać zaczynają z pewnem uzasa- 
dnieniem w osobie ks. Leona Mieczkowskiego, 
proboszcza wojskowego. Ks. M. pochodzi z Cibo- 
rza pod Lidzbarkiem, 


Król Wilhelm niderlandzki zmarł 
23. b. m. o godzinie 5. po południu. Urodzony 
1817 r., panował od 1849 r. Pozostała po nim 
z drugiego małżeństwa córeczka Wilhelmina uro- 
dzona 1880 r. 


relegramy „Gazety Narodowej.” 


Praga d. 24. listopada. W obecności 
wszystkich profesorów przedsięwzięto dzisiaj 
doświadczenia z szczepieniem limfy Kocha. 

Wiesbaden d. 24. listopada. Książę 
Adolf Nassawski udaje się w podróż do Hagi 
na uroczystość pogrzebową króla Wilhelma. 

Belgrad åd, 24. listopada. Według do- 
niesienia Skupczyny wszystkie tutejsze i ser- 
bsko-węgierskie dzienniki utraciły debit po- 
cztewy w Austrji a względnie Węgrzech. 

Bzym d. 24. listopada. Dotąd znany 
jest rezultat 229 wyborów z ogólnej liczby 
508. Wybrano 181 kandydatów ministerjal- 
nych, 3 z nieznaną barwą polityczną, 12 na- 
leżących do opozycji klerykalnej, 5 do opo- 
zycji skrajnej liberalnej, 25 radykałów, 3 so- 
cjalistów. Crispiego wybrano w Palermo, Sy- 
rakuzie i Girgenti. W  Medjolanie utracili 
radykalni dwa mandaty na rzecz umiarkowa- 
nej opozycji i ministerjalnych kandydatów, 
w Rorigo utracili cztery mandaty. Między wy- 
branymi znajdnją się ministrowie: marynarki i 
sprawiedliwości, podsekretarz stanu w mini- 
sterstwie spraw zagranicznych, dalej : Bovio, 
Bonghi, socjalista Costa i zięć Garibaldiego 
Canzioni. 

Paryż d. 24. listopada. Wedłng do- 
niesienia dzienników, Padlewski przybył do 
Londynu. 

Budapeszt d. 24. listopada. Miano- 
wanie Szógyeniego, szefa sekcyjnego w mini- 
sterstwie spraw zagranicznych , ministrem 
węgierskim do boku królewskiego nastąpić ma 
w połowie grndnia. 

Subotyca (Steinamanger w Węgrzech) 
d. 24. listopada. Budowa kolei Preszbnrg- 
Snbotyca (bezpośrednia komunikacja z Rje- 
ką) będzie d. 27. grudnia uroczyście rozpo- 
czętą. 

Preszburg d. 24. listopada. Dnia 28. 
grudnia nastąpi uroczyste poświęcenie stałe- 
go mostu na Dunaju, imienia Franciszka Jó- 
zefa, w obecności cesarza i wszystkich miui- 
strów węgierskich. 


Belgrad d. 24. listopada. Rozprawa 
szczegółowa w skupczynie mad  sprawozda- 
niem o sprawdzeniu wyborów ukończona. Za- 
twierdzone zostały wszystkie wybory z wy- 
jatkiem dwóch z gmin wiejskich. — Stoja- 
nowicz złożył urząd komisarza rządowego przy 
serbskim Bankn narodowym, aby módz przy- 
jĄĆ mandat poselski. 


Berlin dnia 24. listopada. Według 
umowy Beniorów  (przewódzców stronnictw) 
wybranym będzie na przewodniczącego komi- 
sji dla przedłożeń podatkowych Huene z 
centram. 

Dziennik urzędowy ogłasza nadanie wiel- 
kiej wstęgi orderu Czerwonego orła dr. Ko- 
chowi. Cesarz wręczył mu ten order osobi- 
ście. (Order ten nadawany bywa tylko do- 
stojnikom w randze ambasadorów i ministrów 
wielkich mocarstw.) 

Bern d. 24. listopada. Komisarz rzą- 
dowy w Tessynie, Kūnzli doniósł rządowi 
szwajcarskiemu telegrafem, że porozumienie 
między oboma walczącemi w tym kantonie 
stronnictwami przyszło do skntku. 

„Monachium d. 24. listopada. W fa- 
bryce zapałek w Kempten wybuchł strejk z 
powodu sprowadzania do niej robotników z 
Czech. 


Paryż d. 24. listopada. Kardynał La- 
vigerie, prymas Afryki, rozesłał do ducho- 
wieństwa swojej dyecezji list pasterski, w któ- 
rym podająe mowę, jaką miał do oficerów 
eskadry w Algierze , oświadcza , że mowa ta 
jest wiernem echem pokojowych nauk papie- 
ža. — Minister Ribot zamierza utworzyć w 
Tunisie Radę rejeucyjną. 

Paryż d. 24. listopada. Z powodu za- 
mordowania Seliwerstowa wydaliła policja ci- 
chaczem kilku nihilistów, którzy byli wplą- 
tani w proces o fabrykowanie bomb. Carnot 
podpisał dekret, znoszący fortyfikacje w Do- 
nai. Najwyższa Rada marynarki zajmuje się 
pod przewodnictwem ministra marynarki spra- 
wą obrony portów i wybrzeży. — Z powodu 
zapowiedzianego przez ministra wojny zapro- 
wiantowania warownego obozu  paryzkiego, 
oświadczyła giełda zbożowa, że można po my- 
śli ministra trzymeć w Paryżu w pogotowiu 


Sanguszko, Sawa, Sawczak, Schnell, Scipio, Sem- 
bratowicz, Siczyński, Siemiginowski, Skałkowski, 
Skrzyński, Stadnicki Jan, Struszkiewicz, Strzy- 
gowski, Szezepanowski, Szeliski, Szeptycki Tar- 
nowscy Jan, Stanisław sen, i junior, Teliszewski, 
Tyszkiewicz, Vivien, Wereszczyński, Wodzicki An- 
toni i Ludwik, Wołański, Zakrzewski, Zbyszewski, 
Ziemiałkowski, Zoll i Żywicki. 

Przeciw ustawie głosowało 21 a mia- 
nowicie : Bobczyński, Borkowski, Czaykowski, Dzie- 
doszycki Klemens, Horodyscy Bronisław i Kornel, 
Kozłowscy Włodzimierz i Zygmunt, Kramarczyk, 
Losocki, Łączyński, Mizia, Niedzielski, Polano- 
wski. Potoczek, Rozwadowski, Słonecki, Stadnicki 
Stanisław, Stręk i Zamoyski, 

Z Rusinów nie głosowali weale pp. Antonie- 
wicz i Huryk. 

Następnie przystąpiono do wyboru dwóch 
członków Wydziału kraj. Z kurji wiele 
kiej posiadłości wybrany został Edward Ję- 
drzejowiez, otrzymawszy 2] gł. Chamie- 
otrzymał 4, Brykczyński 1, Wł, Koziebrodzki I. 
cztery kartki białe, Przy wyborze członka Wydz- 
kraj. z gmin wiejskich wybrany został p. C'ha- 
miec otrzymując 57 głosów, 

O godz. 4 marszałek odroczył posiedzenie 
do godz. 8 wieczorem. 


Wczoraj przed połndniem odbyły się w lo- 
kalnościach sejmowych próbne głosowania co do 
wyboru członków Wydziału krajowego, na miej- 
sce członków nstępujących: posłów Pietruskiego 
i Adama Jędrzejowicza — wyboru, stojącego na 
dzisiejszym porządku dziennym posiedzenia sej- 
mowego. n 

Próbne te głosowania odbyły się kurjami, 
wedle tego, z jakich kurji wybranymi byli ustę- 
pujący ezłonkowie Wydziału. Znaczenie wszakże, 
jakie jest przywiązane do wyboru członków Wy- 
działu, o wiele jest szerszem, aniżeliby gdyby 
istotnie o kurje tylko chodziło, 

Przy próbnem głosowaniu w kurji mniejszej 
własności na miejsce p. Adama Jędrzejowicza na 
74 nprawnionych do głosowania, obecnych było 
tylko 45 posłów. Na posła Chamcea padło 27, na 
św A 15 głosów, na  Rutowskiego 2 
głosy. 

Przy próbnem głosowaniu w knrji większej 
własności, (na miejsce p. Pietruskiego) na 44 
uprawnionych do głosowania, padło na posłów 
Edwarda Jędrzejowicza 17, Chamca 4, Brykczyń- 
skiego 2 głosy, Gustawa Romera 1 głos. 

Wybór członków Wydziału krajowego z ku- 
rji wyborczych, jakkolwiek dotąd statntem krajo- 
wym zabezpieczony, nie odpowiada już oddawna 
ani krajowemu charakterowi sejmu, ani też zada- 
niom i wymogom zarządn krajowego. Jest on więc 
sprzyjającym jedynie, przy zręcznej taktyce wy- 
borczej, zwłaszcza do przeprowadzenia wyborów 
z góry ukartowanych. 


Wczoraj w południe odbyło się posiedzenie 
Koła sejmowego, na którem przeprowadzo- 
no uzupełniające wybory do komitetów central- 
nych przedwyborczych dla Galicji wschodniej i 


zachodniej. 600000 cetnarów metrycznych mąki bez 
Do komitetn eentralnego lwowskiego wybra- | Szkody dla handlu i bez podrożenia mąki. 
ny został p. Włodzimierz Kozłowski, oraz książę Londyn d. 21. listopada. Postano- 


Władysław Sapieha, ten ostatni na wypadek, gdy- 
by ks. Adam Sapieha od udziału w czynnościach 
komitetu stanowczą się nsunął. 

Do komitetu krakowskiego wybrani zostali 
pp. hr. Antoni Wodzicki i Zoll, 

Następnie uchwaliło Koło zmianę regulaminu 
wyborczego w tym kierunkn, iż komitety cen- 
tralne poruczać mogą Zawiązywanie komitetów 
powiatowych wyborczych prezesom Rad powiato- 
wych, lub też innym wpływowym osobistościom 
po powiatach. 


wionem zostało utrzymanie firmy Baring jako 
bezimiennego towarzystwa akcyjnego. Kapitał, 
wynoszący milion ft. szt. (12 mil. zł.) złoży- 
ła rodzina Baringów i jej przyjaciele. Li- 
kwidację przeprowadzi lord "Rovelstoke (z 
domu Baringów). 

Nowy Jork d. 24. listopada. Indja- 
nie plemienia Sioux wyruszyli ze swego te- 
rytorjam w zamiarze wojennym. Mają oni 
1.500 wojowników, podczas gdy siły . wojska 
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i policji granicznej 
n0874. 


Wiedeń dnia 24 listopada godz. 1 min. 40 po 
południu. Akcje kredytowe Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 9180. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 349 25. Akcje Banku anglo-austrjackiego 
160.—. Akcje nionbanku 236.—. Akcje kolei Ka- 
rola Ludwika 202*—, Akcje kolei Północnej 274:—' 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 132'85. Losy 
tureckie 36—. Akcje kolei Państwowej 238-75. 
Akcje kolei Iiwowsko-Ozerniowieckiej 225. —. Akcje 
kolei węg.-północno-wschodniej 195.—, Losy ko- 
munalne wiedeńskie 148 25. Akcje Tow. tureckiego 
135—, Galic. oblig. idemn. 19375. Akcje kolei 
północno - zachodn. (lit. R. Elbethal) 224 75. Losy 
regulacji Oisy —'—. Akcje Banku dla krajów korce. 
nych 220:10. Akcje Raukvereinu 116.25. Rosyjski 
rubel papierowy 136.—. 

4*ho/o renta wspólna —'—, 5°% renta austr. 
papier. —'—-. 5% renta austr. złota —'—, Renta 
áe węg. złota 101725. 5o renta węg. pap. 99:20. 
Napoleondory —'—., Marki niem. ——, 


tylko 500 żołnierzy wy- 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów, dnia 24. listopada. (Z Izby handlowej). 


1. Akcje za sztukę, 


płacą żądają 
Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . . 201:— 204— 
Kolej Lwow.-Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 22450 22750 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. . 296-— 298.50 
Banku yt. galic. po 200 zł. w. a.. —— 216:— 
I. Listy zastawne za 100 xł. 
Banku hipotecznego galic. 5°, los w 40 lat :01:— 10170 
. - 50/, wyl. 10°% pr. 10716 10780 
n - „  4!/40/, Jos w 5Olat 9825 98.95 
Banku krajowego 4'/,0/, los. w 51 latach . 9850 89:20 
Towarz. kred. gal. ziemsk. 5%, . „ . . . 100— 10070 
ai m al wś Mge e) z a a 
` E 3 5 407, los. w 41'/, 1. 9510 9580 
on r Aio los. w ŚŚ |. 9930 100.— 
. » n - Aj, los. w 56 lat. 9470 95:40 
III. Listy dłużne na 100 zł. 
Gal. Zakł. kred. włośc. w likw. (d. 6*/,) 3%% 60—  6%— 
_ a Be 0. 6. 5) UO, . . 53—40 — 
Ogólnego rolniczo-kredytowego Zakładu dla 
Galicji i Bukowiny w likwidacji 60/, wa. 
lòs. w I5jlat „M... . . „dra M . 49-063 — 
IV. Obligi za 100 zł. 
Indemnizac jne galie. 5%, m. k. . 103:40 10410 
Galic. funduszu propinacyjnego 4*/, 92— 9270 
Bukow. funduszu propinacyjnego 5*/, . 10010 10080 
Kom. banku krajowego 5%/, w. a. I. em. . . 100:60 10130 
Pożyczka krajowa z r. 1873 69, w. a. 104650 —— 
n z z r. 1883485), . 97:80 9850 
V. Losy. 

Losy miasta Krakowa el 23:—  25— 
Losy miasta Stanisławowa . 2— 29— 
VI. Mouety. 

Dukat cesarski . |=. 4 5:42 5:54 
Napoleondor .  „ woah, koma «qGj0S8J (920 
Półimperjał rosyjski . . . . . » . « . 985 —— 
Rubel rosyjski srebrny o. . WIABACKO 1:50 
Rubel rosyjski papierowy NOZ UG) 1:37 
100 marek niemieckich . . . . . . . . 5630  57— 


| oem O) 
Przyjechali do Lwowa 


dnia 24. listopada 1890. 


Hotel Żorża. M. Dwernicka z Zawala. T. Kielanowski 
z Kozłowa. A. hr. Starzeński z Dąbrówki. Z. Obertyński z 
Cieląża. Z. Ujejski z Wygnauki. K. Romański z Wołynia. 
A. Sadowski z Podola ros. G. Stramiński z Szydłowiec. M. 
Zakrzewski z Czołhan. 

Hotel Angielski. M. Czaykowski z Żerawy. M. Kowal- 
ski z Żurawna. L. Zieleniewski z Krakowa. B. Zagórski z 
Głębokiej. G. Atlas z Czerniowiec. Z. Yeunga » Pożecza. A. 
kolarewior Kuryzna z Liska Z. Kozaniewicz ze Skały. 

Hotel Krakowski. A. Stark z Stanisławowa. W. Sie- 
czyński z Myszkowiec. A Kisielewski z Krakowa. N. Buczyń- 
ski z Bursztyna. E. Ujejski z Lubsy. N. Dorser z Wo- 
łoczysk. 

Hotel Kuhna. S. Gluziński z Kamionki. J. Cyter z 
Niepołomice. Z Manastyrski z Czawrowa. P» Piskorski z Na- 
stasowa. I. Dołoszycki z Szezerca. 


NADESŁANE. 


chodai ed Redakcji, któr taż ładnej 
otai sa mię nie bierse na siebio.) 


(Rubryka ta nio 
odpowi 


Dr. Emil Wechsler 


lekarz chorób wewnętrznych 
specjalista w chorobach żołądka i jelit 
o przebytych dłuższych studjach na klinice profesora Osera 
REJ we Wiedniu, oire od 3-5 
we Lwowie plae Bernardyński liczba 15. 


` 1 z pepsyną i diastasą 
Wino Chassaing (czynnikami natu- 
ralnemi i niezhędnemi dla funkcji trawienia). 
W 1864 roku o Winie Chassaing złożono bardzo 
pochlebny raport paryskiej Akademii medycznej. 
Od tej chwili produkt ten otrzymał nagrody naj- 
wyższe na wszystkich wystawach, gdzie się znaj- 
dował. W 1883 r. Rada złożona z uczonych sę- 
dziów na wystawie produktów farmaceutycznych 
w Wiedniu, przyznała mu dyplom na medal złoty. 
Kilka ps zaledwie, jak otrzymał znowu taką 
samą nagrodę na wystawie w Kalkucie w Indjach. 

Wszędzie to wino jest dziś znane i cenio- 
ne w leczeniu organów trawienia. gastralgii, bo- 
leści żołądka, trudnego powrotu do zdrowia , u- 
tracie sił, apetytu, upośledzonemu 4 trudnemu 
trawieniu (dysprpsjt). 434 


Zdjęcia i powiększenia fotograficzne 
aż do naturalnej wielkości — wykonywa 


ład Lwów 
Zaka J. Hennera Akademioka 18. 


fotografiozny 
pE 


E 1277 * —NNEREWINNR PORÓD 
Nowe arkusze kuponowe. 


Ostatni kupon 67, obligacyj we- 
gierskiej renty papierowej I—III 
emisji zapadnie dnia 1 grudnia br. Nowe 
arkusze kuponowe wydawane będą za Zwro- 
tem talonów (asygnacyj na nowe arkusze 
kuponowe), należących do odnośnych obliga- 
cyj. Dla szanownych abonentów „Nadziei 
i moich klientów załatwiam zamianę za 
zwrotem li tylko własnych wydatków. 


August Schellenberg 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 
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DROBNE OGŁGSZENIA. 


po cencie od wyrazn 


E 
KAL biegły w swoim zawodzie, obzna- 
jomiony z obsługą kotłów parowych, po- 
szukuje umieszczenia przy większym lub 
mniejszym gospodarstwie na wsi. Adres: 
„Kowal* do Administracji „Gazety Narodo- 
wej*. 217 
Z A 
LEŻY AE ROR, poszukuje od No- 
oku sub-aren ropinacji ię- 
kszych dobrach , w Gai $00 do 1.000 Bu 
czynszu rocznego. Zgodziłby się także jako 
szynkarz dworski, przytem mógłby na żą- 
danie dostarczać do skarbu roboty stelmach- 
skiej. „Adres: „Stelmach w Korsowie poczta 
Leszniów*, " 218 


ZONIAK 


francuski, prawdziwy 
1985 poleca handel | 


ALBERTA SZKOWRONA 


we Lwowie, plac Marjacki 7. | 


Madame Stephanie | 
Cracovie. Długa 7, cherche plusieurs 
bonnes simples aux appointements de 
150—200 fi. 2028! 


Przełożeństwo przemysłowego 
Stowarzyszenia 


lwowskich szynkarzy 


powiadamia, Że stręczenie pracy za 
wodowej przez biuro stowarzyszenia 
uskutecznia się od 9. do 11. godzi- 
ny przed południem, 3016 


stare i nowe sprzedaje 

1545 najtaniej 
K AN Vica WEINER 
Wien l., Salzthorgasse 4. 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 25. Listopada 1890. Nr. 278 
z - Ę 


Ważne dla pracowni 
stolarskich i introligatorskich ! 


KARUK 


w najlepszym gatunku, oferuję dla moich 
stałych odbiorców po 23 et. kilogram Przy 
większym odbiorze (całych worków) stoso- 
wny rabat. 215 


Alojzy Hübner 
Lwów, ul. Karola Ludwika [3. 
TOTKI wyższają pod względem klejenia 
wszelkie inne wyroby — poleca 


A. GAWŁOWSKI plac Marjacki 1. 8. 


CYGARETOWE , które prze- 


OSTATNI WIWALAZBKE 


NAJDELIKATNIEJSZE 


MYDŁO IXORA 


ED. PINAUD 


87, Boulevard de Strasbourg, 87 
PARIS 


Mydło Ixora nietylko się zaleca 
wykwiutnym i trwałym zapachem 
ale nadto posiada szczęśliwa wła- 
sność spędzania zmarszczek. 

Łagodzi i bieli powłokę ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sobie. | 


1897 


SANTAL DE MIDY ` 


Essencya z cytrynianu drzewa sandałowego z Bombay, najzu- 
pełniej czysta, w kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejszą 


aniżeli kopahu ( kubeba. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkich 


oowań i w przeciągu dni trzech ulecza wszelkie nsjdoleg- 
Wiza i najwięcej zastarzałe rzeżączki, nie utrudzająe żołądk 


inie ndzielajac nieprzyjeronej woni urynie. 


Kazda Kapsulka epatrzona jest 
SxŁAD W PARYŻU, 6, ULIGA 


PAŃSTWOWA LOTERIA 


której czysty dochód 


Stowarzyszenie „Białego 
nych kolonij wakacyjnyc 
pań w Nagy-Banya, 
sierót po urzędnikach 


Oryginalne prof. Dr. Jigera 
wyroby po cenach fabry- 
cznych z najszlachetniejszej 
wełny, zalecane dla osób wą- 
tłego zdrowia łatwo się prze- 
ziębiających 
Koszule | 
Kaftaniki 
Kalesony i majtki 
Skarpetki i pończochy 
Ogrzewacze na żołądek 
Kamasze 5 
Staniki włóczkowe do noszeni: 
po sukni z rąkawami i bez 


oaIzp | uzłzo 
zôu ‘ued «rp 


T 


e 


1 wygrana główna . 60.000 
1 wygrana na . „1000087 
5 wygr. po 1000 zł. razem 5.000 , 
10 n n 500 n n 5.000 n 
50, n IOON A 5.000 „ 


Ciągnienie odbędzie się nieodwołalnie 


1980 


OP WIL1ESZCzEONIE. 


Niniejszem otwartą zostaje XV. król. węg. 


Ł60T 


na czarno oddrukowanem 


(m 


VIVIENNE I W GŁÓWNYCH APTEKACH 


NA CELE DOBROCZYNNE 


na mocy najw. postanowienia J. c. i k, Apostol- 
skiej Mości z 12. kwietnia 1890 w ten sposób ma być rozdzielonym , „że 

krzyża”, budapeszteńskie Stowarzyszenie dla dziecin- 
h, Stowarzyszenie „Marji Doroty“, Dobroszynny związek 
Muzeum przemysłowe w kraju Szeklerów, Krajowy dom dla 
gminnych i okręgewych, Dem sierot stowarzyszenia pań 
borzodzkiego komitatu w Miskolez, fundusz, mający się utworzyć dla ubogich 
wdów i sierót po urzędnikach. Instytut pensyjny dla ubogich dziennikarzy, a 
wreszcie krajowy zakład dla głuchoniemych w Zagrzebiu, każde po jednej dzie- 

siątej części spodziewanego zysku otrzyma. 

Wygrane w liczbie 6767 wynoszą podług następującego planu gry 160.000 zł. a to: 
złr. 


jÈ à sg | 200 wygranych po 50 zł. 

S A razem 10.000 zł. g 
OE. g 6500 wygran. po 10 zł E 
| z SEE razem 65.000 zł. > 


16. grudnia 1890. — Los kosztuje 2 zł. 


Losy nabywać można w dyrekcji loteryjnej w Budapeszcie (Peszt, główny urząd 
ełowy), we wszystkich urzędach loteryjnych, salinarnych i 
dach pocztowych, w „Mercur“ we Wiedniu i w sprzadażac 
we wszystkiah miastach i znaczniejszych miejscowościach. 
Budapeszt, dnia 1 października 1890. 

Król. węg. Dyrekoja loteryjna. 


| w urzę- 
losów, urządzonye 


MARYACELSKIE 


krople żołądkowe 
wyrabiane w aptece 
©. BR. 


od aniołem stróżem 
JK w Kromieryżu (Morawa) 


4661 


od dawna używany ł znany środek leczniczy, działający 
i pobudzająco | wzmacniająco na żołądek przy przeszko- 
dach w trawieniu. 


poleca 
handel płócien I bielizny 


JANA RIEDLA 


we Lwowie. 


prawienia smaku wsaelkich sosów, 


zup i jarzyn. 


Wyoiąg mięsny używa się do 
po 


Kemmerich'a 


LEO r„ 


Kemmerich'a Pepton mięsny 


Kemmerich'a kondens Bulion 


MOLLA P 


DE Fałszywe wyroby będą 
Cena zapieozętowanogo oryginalne;ro wudełka 1 złr. waluty austr. 


Wódka francus 


S DR O owi" 004 
Jako wcieranie do skutecznego leczenia gośćca, reumatygmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i paraliżu, bolu 


Wyciąg mięsny, Pepton mięsny, kondens. Bulion 


„Najlepsze jest najtańszem*, 


INL > WY 
OMA À 


PROSZKI 


eiw cierpieniom 
moroidom i maj 
wodowała od p 


li sól 


Tylko prawdziwe 8ą zaopatrzone obok umieszczonym 
znakiem ochronnym i podpisem. 
Cona flaszki 40 c., podwójnej 70 e. 
Cześci składowe sa podane. 
W apiekach do mabycia, 


jest najlepszym środkiem pożywnym dla zdrowych i cho» 
rych, zaprowadzony w szpitalach , zalecony przez lekarzy. 


można załecić każdej oszczędnej gospodyni 
do szybkiego sporządzenia zupy 


"w-wa 
JE FORO 


SEIDLICKI 
Tylko prawdziwe, 


jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 
orzeł i A. Molla firma pomnożona. 
Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosz- 
ków przeciw najuporezywszym cierpieniom Eg „ra 
npodnich cięśoi olała, przeciw kurczom žo adka, 
zaflegmieniu, zgadze, 


rozpowszachnienia. 
aądownie ścigane. 


fodeu £umśzod EUJIJSWIU9Y 


łoz «u qośożidiefo €p ©2078 


"qopż 


-€7mZ 'Bruwpetus SU 


1582 


1 Aumes OMIEĘ OEĄBY GMOUO)dOJ 


mięsnej 


E OEFA 
7 


"a" Z 


M AS 


>+ 


rzeciw zatwardzeniu, prze- 
wątroby, kongeatjom krwi, he- 
rozmaitszym chorobom kobiecym, spo- 
rzeszło kilkadziesiąt lat coraz większe 


"BE 


a Fw a 


Pa" m M 


aSa 


Molla 


<< 


WA za WZW agi W, 


głowy, uszów 1 zębów; w formie okładów na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody. Wewnątrz 
zmięszana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu. ” 


Flaszka z dokładnym opisem 90 centów. 
Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest vy podpis 1 znak oohronny Molla. 


| OOO O ZER ZNN A 
w BERGEN (w Norwegii). Ze wszyst- 


| Olej tranowy M. Krohn & Comp. kich w handlu znajdujących się gatun- 


ków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. — Flaszka z wpisem użycia kosztuje 1 złr. wal. austr. 
z E S, 
Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy madwornego, Wiedeń, Tuchlauben. 
EWA OOO OO 


S$" Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyjmować, 


które opatrzone są marką ochronną i podpisem. 

SKŁADY we LWOWIE: J. Baiser apt, Zygm. Rucker apt, Ant. Sklepiński apt.. St. Markiewicz; w Białej: 
Erich Keler apt.; w Brodach: M. Kulak, W. Landesberg apt; w Czerni owcaehk: J. Sehnirch, O. Alth apt.; w Czort- 
kowie Ludwik Noss apt; w Drohobyezn: T. Partykiewiez ; w Gór. ahomora: A. Botezat apt.; w Husiatynie: 
W. Czerski apt.; w Jarosławiu: J. Rohm i L. Wisłoeki apt.; w Kamioi 1ce Strum.: C. Pilewski apt.; w Kołomyi: 
Jan Sidorowicz, E. Stenzel apt.; w Krakowie: W. Redyk apt., K. Wiszn iewski apt. w Nowym Sączu: W. Filipek, 
R Jakubowski apt; w Nowym Targu: K. Laur apt.; w Przemyślu: F. Nahlik apt; w Przeworsku: Fel. Świtalski 
apt; w Rzeszowie: A Karpiński apt., J. Scheitter © Co.; w Samborz e: J. Aleksiewicz apt, C. Maresch apt.; w 
Sokalu: E. Wysoczański apt; w Stanisławowie : E. Strzemecki apt,, J- Beil, apt; w Tarnopolu: E. Frantz, F. 


M zrogewi apt; w Tarnowie: W. Móldner & Comp., H. Wierzycki i St. Pawłowski apt. 
A z ur" S FW PC WG: 
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1813 5 et. Ostatecznie podaję one lekarzom srode terapeutyczny, nadzwyczaj silny, do 


LEW NE HA 
PŁÓCIEN | BIELIZNY STOŁOWEJ 


wyrobu ręcznego z czysto lnianej przędzy, biechowane 
po najniższych eenach 


Franciszka Długosza w Korczynie (obok Krosna) 


Zaszczyconego we Lwowie w roku 1881 dyplomem uznania. 


Nr. 20, sztuka po 9 złr., szerokość 78 centymetrów, 


Nr. 30, H ŚL og n n 
Nr. 40, 5 12 „ szerokość 82 > 
Nr. 50, n 14 n n n 


Płótna cieńsze wcbowe na koszule: 


Nr. 60, sztuka po 16 złr., szerokość 85 centymetrów, 
Nr. 80, - 19 , n n 
Nr. 100, n M Ą A 2031 


Płótna na prześcieradła : 
Nr. 50, szerokość 150 centymetrów 21 złr. 
Nr. 50,  „ 165 R 28 , 
SW Długość każdoj sztuki wynosi 35 metrów. "TR; 


CHUSTECZKI DO NOSA z Nr. 100, 65 centymetrów kwadr. za szlaczkiem 


wokoło, cena tuzina 3 złr. 
OBRUSY 145 centymetrów szerokie — metr po 90 ct. 
SERWETY 65 centymetrów w kwadrat — tuzin 3 złr. 


OBRUSY, adamaszkowy wyrób, na 6 osób, 176 centymetrów szerokie, z fren- 


zlami wokoło i takież SERWETKI, razem 3 złr. 50 et. 
DYMA 85 centymetrów szeroka, metr po i2 ct, sztuka 14 złr. 
PŁÓTNA ŻAGLOWE na letnie ubranie 65 centym. szerokie, metr po 30 ct. 
RECZNIKI 45 centymetrów szerokie, 150 długie, tuzin 8 złr. 75 ct. 


ŚCIERKI 75 centymetrów w kwadrat, szlaczek wokoło czerwony lub niebieski, 


tuzin 2 złr. 50 ct. 
HG Cennik na Żądanie wraz z próbkami wysyłam opłacone. TT 


1403 pigułki te skutkują wyłąeznia wa wszystkich rodzajach se 
chorób, które wywołuje rarodek skrofuliczny (puchliny, ratkania kanałów, humory, 
etc.,) Błahości, przeciw którym zwykłe żelazo jest zupełnia bazskutecznem; w CuLo- 
ROZIE REACH w LevCORRHEK (białych upławach), w AMuNORRUĆE (zatrzy- 
mania zupełne lub częłciowe regularności), w SUCHOTACH, w SYFILIS ORGANICZNEJ, 


0G3633508DOOAODOGERGTEGEOG 
s Ki BLANG 

KE, s 
$ pIGUE ZAD 
© NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM 
CO navon Aprobowane przez Akademia medyczią w Paryżu, 
© adoptowano przez Formularz oficialny francnzki, sank- 
© cionowane przez radę Medyczną w Petersburgu. 
6 Posiadające równocześnie własności Jodu 1 żelaza, 


adżywiania organizmu i do wzmacniania konstytucyi limfatycznych, słabych lub 


& ENEAS 


N.-B. — Jod nieczystego lub zepsutego żelaza, jest lakar- 
stwom niepewnem, rozdrzaźniającem. Jako dowód czystości i M 
autentyczności prawdziwych PIGUŁEK BLANCARDA, żądać 


000090066683589€ 


należy, naszą pieczęć na srebrze i podpis nasz nininiejszy położony 


u spodu zielonej etykiety. s 
Aptekarz w Paryżu, RUE BONAPARTE, 40. 
WYSTRZEGAĆ SIĘ FAŁSZERSTW. i) 


Kantor wymiany 
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 


wszystkie efekta i monety 


po kursie dziennym najdokładniejszym , nie liczące 
żadnej prowizji. 


Jako dobrą i pewną lokację poleca 


4:/ą"/» listy hipoteczne 

50/, listy hipoteczne premiowane 

50/, listy hipoteczue bez premii 

4'/,% listy Towarz kredytowego ziemskiego 
4'/,0/, listy Banku krajowego 

4:/,0/, pożyczkę krajową zalicyjską 

40/, pożyczkę propinacyjną galicyjską 

5s/, pożyczkę propinacyjną bukowińską 
4'[,0/, pożyczkę węgierskie) kolol państwowej 
4:/0/, pożyczkę propinacyjną węgierską 

40/, węgierskie obligacje Indemnizacyjne 


które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego 78- 
wsze nabywa i sprzedaje 


po cenach najkorzystniejszych. 


UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T 
kupujących wszelkie wylosowane, a już płatne miejsoowe papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez wszelkiego 

otrącenia , zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
osztów. , 

Do efektów, u których wyczerpały 3e kupony, dostarcza nowych ar- 

kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi, 


1720 


Nag Już wyszedł z druku TSBĘ 
HALICZANIN 
i 


NOWOROCANIK „SAGAUTKA" 


kalendarz humorystyczny ilustrowany 
na rok 1891 
i zawiera oprócz bogatej części literackiej i wszystkich dotychczasowych 
informacyj także najdokładniejsze objaśnienia co do świeżo 


wprowadzonej taryfy Strefowej na kolejach państwowych i naj- 
nowsze rozkłady jazdy wszystkich kolei galicyjskich z podaniem cen i 
odległości w kilometrach pomiędzy poszczególnymi staeyami. 


MUS" Cena egzemplarza 50 ot. E 
OWVWWWYYYWOUWEWWÓWYWYYW 


SKŁAD FABRYCZNY PAPIERU 
Antoniego Gawłowskiego 


ulica Batorego l. 14 


poleca 


Szan. urzędom i Wielebnemu Duchowieństwu papier różne- 
go gatunku, tak w ryzach jakoteż na detail. 


Envelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy 
z pierwszorzędnych fabryk 
po cenie najtańszej 
oraz różne 
przybory do pisania i rysowania. 
Przyjmuje zamówienia na bilety wizytowe drukowane i lito- 
grafowane. Karten na bilety w wielkim wyborze. ' 


Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp. 


TUTKI CYGARETOWE 


z własnej fabryki, uznane przez dotychczasowych Szanown. 
odbiorców za najlepsze w cenie od złr. 1:20 za 1000 sztuk. 


Fabryka Tutek, plac Marjacki 1. 8. 


Wydawca | odpowiedzialny redaktor Platon Kosten:ki. 


W cesarstwie Rosy jskiem 


orzeczeniem departamentu medycznego z d. 28. stycznia 1881 Nr. 681 stwierdzano, 

e. i k. uprz. Esencja do ust Eucalyptus król. mex. przybocznego lekarza Med. T 
C. M. Fabera w Wiedniu po szczegółowem zbadaniu i wprowadzeniu do cesarski 

1 prywatnych szpitali okazała się bardzo skuteczną: 1) (dosłownie) „jako środek odw.- 
niający powietrze w szpitalach i domach prywatnych“; 2) jako óredek zapobiegający 
tworzeniu się miazmatów w ustach i jamie ustnej. 3) jako środek w zaraźliwych miej- 
se>wych chorobach ust, jamy ustnej i nosowej. Skład wysyłkowy: Wiedeń, Bauern- 
markt 3. tudzież w wszystkich aptekach, droguerjach i magazynach. 1217 


CO U L 
IOGT IOANA 
I0 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy > 
na wszechświaiowej wystawie w Antwerpii 
za niezrównane 


Wyroby xosmetyczne, toaletowa i Parfumerie, 


I jliq, Żaden artykuł toalet i izować 
ykuł toaletowy nie może walizować 
Antilentilia. Pod względem skutku i dobroci z ANTIDENTILIĄ. 


Srodek ten otrzymany z odświeżających substancyj 
blizny ni on czasie piegi, plamy wątrobiane, 
ii - nadaje cerze świetną blał p 
I delikaM ya z NA blatod, Táwjožośt 


włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu 
przywraca piękny kolor. PILIPTON nie farbuje, lecz AKG 
odmładza włosy, która pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 złr. 50 et. = 


Pilipton 


najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
wo wzmacnia i do wytwarzania i porostn włosów pobu- 
dza. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 ot. 


PUDR KSIĄŻĘCY 


nie zawiera żadnych metalicznych przymies j j i najdeli 

katniejsza mączka roślinna, przyjemiłło mee AA RAJ oz a> 

naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do 400 AAA” ie 

kszenia twarzy. A 

Pudełko małe pudru białego 60 et., całe 1 złr. z łabędziem 1 złr 50 

ct. Rózowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 
70 ct., większe 1 złr. 20 ct.. z łabędziem 1 złr. 60 centów. 


Woda fijołkowa. 


Yalentin 


Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza 
zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr. 


r Odznacza się nadzwyczajną delika- 
My dio kosmetyczne. tnością i nader przyjemnym zapa- 
enem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 

si Szosa skó PUL) i twarzy, bardzo dokładnie oczy- 

. wa piegi i żółto- 

twarzy Ce SM p brunatne plamy 

we LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika 1. 3, ulica Halieka, 
róg Wałowej |. 35. — W KRAKOWIE Sukiennice l. 20. — W CZER- 
NIOWCACH Rynek 1. 2. 


Najtańsze źródło towarów 


tycznych I mechanicznych 


pod Kopernikiem 


we Lwowie 


ulica Teatralna 1. 6. 


naprzeciw głównego odwachu 


Okulary, ewikiery. lornetki, 
barometry, termometry, 


steroskopy, mikroskopy i t. p. 
Urządza dzwonki elektryczne i telefony. 


Wszelkie reperacje szybko i tanio. 
Zamówienia z prowineji adresować należy: Nowy optyk pod „Koperni- 
kiem“, Lwów, ulica Teatralna 6, (naprzeciw głównego odwachu). 


PORRE KAEKKANKIKANAOOEIOE 


Najtańsze źródło do nabycia 


wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny damskiej 


wełny, bawełny i nici do robót drutowych, włóczki, harasu, 
filozeli , sznelek i paciorek, haftów na kanwie, atłasie i 
aksamicie, rzeźb z drzewa z wycięciem na haft. wstążek, 
wypustek, wstawek szlarek i koronek, mydeł, perfum, grze- 
bieni i szezotek, pularesów, woreczków i sakiewek, 


Instrumentów muzyczinych 
Harmonik, Skrzypiec, Gitar, Cyter, Herophonów 


STRUN ZNAKOMITYCH 
i przyborów do reper cji fortepi nów 


w handlu pod firmą 
Ln o & 


0 BZ IW LU 


we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego |. 9. 
Łaskawe zamówienia uskuteczniają się natychmiast. 


Istniejąca od 23 lat firma optyczna 


CELESTYNA KOTKOWSKIEGO 


we Zwowie, w Itotelu Źorża 


poleca Szanownej P. T. Publiczności 


wszelkie towary optyczne i fizykalna 


w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły — z pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i zagranicznych, jako to : 

okulary, cewikiery od 80 ct. i wyżej, barometry pod gwa- 

rancją, termometry, steroskopy. mikroskopy, rozmaite lupy 

it. p, Również przyjmuje urządzenia dzwonków elektry- 

cznych pokojowych i domowych, po cenach umiarkowanych 

i pod gwarancją. Wszelkie reperacje wykonuje szybko i tanio. 


| 
| 


Sg SAPEPEPAREK ME DAR 


Z głębokim szacunkiem 


C. Kotkowski. optyk. 


SAIASGZA TSA ISA ZATOKA ASYSTA POTASU ŁAJAŃ 


OBUWIE 


damskie, męskie i dziecinne, najświeższej mody i podług 
wszelkich wymagań, elegancko, trwale, jak najspieszniej 
i po najniższych cenach wykonuje 


FRANCISZEK MERTA 


w swej nowo powiększonej pracowni 
we Lwowie, przy ulicy Łyczakowskiej I. 8. 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174a). 


